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L w ó w  d. 3. sierpnia 
(Sprawy bieżące.)

Równocześnie, k iedy  pisma czeskie s ta 
nowczo zwróciły się przeciw Prusom, k ie 
dy  mianowicie „głos z M orawy" w Na- 
rodnich Listach na  przedniem miejscu po
d an y ,  uznał potrzebę solidarności Czechów z 
A ustr ją  w obecnej chwili, podał Vaterland  
z d. 28. z. m. na  czele pod napisem „Głos 
patrjo ty  słowieńskiego" list do redaktora , 
podp isany  przez posła, dr. Costę. Nabiera  
on znaczenia dzisiaj, po rozw iązaniu  sejmu 
czeskiego, po wiadomościach o rokowaniach 
rządu z Czechami. List ten pisany jes t  z 
W iednia d. 27. z. m., a  zatem niezawodnie 
konferował rząd  i ze Słowieucami, k tórzy w 
sprawie obsyłania R ad y  państw a zdawali się 
przodować Czechom, mimo sporów w tym 
względzie między oboma stronnictwami sło- 
wieńskiemi. List ten dowodzi zarazem, że 
szalone rezolucje korporacyj i kółek niemie
ckich w Austrji, na  rzecz Prus, zniewoliły 
rząd  zapukać do ludów nieni: mieckich. w 
skrajnej stojących opozycji, i nawzajem ludy 
zniewolił do szukania  w ą tk u  porozumienia 
z rządem. Zuchwałość niem iecka, k tó ra  w e
wnątrz w yzysk iw ała  i nadal wyzyskiw ać 
postanowiła Austrję na rzecz N ior ców, u m y 
śliła  j ą  dzisiaj w yzyskać  i na  zewnątrz w 
tym samym, ty lko  nieskończenie dalej z a 
kreślonym  celu. Zdaniem  tych zaślc 
pieńców Anstrja  powinna by albo iść 
ręk a  w rękę  z Prusam i, albo stać bezbronna, 
w ydana  Prusom na  pastw ę — wszystko dla 
miłości niemczyzny.

Dr. Costa pisze: „Kierujące koła  au 
strjaeko-niemieckie czynią neutralność Austrji 
zależną od zwycięztwa Prus, którego pra
gnąć, snąć na pewne się spodziewają. Ależ 
to polityka nie austrjaeka, ale pruska. Do 
takiej polityki nie zapalą się niezawodnie 
ani w ogóle ludy Austrji, ani lud niemiecki 
w Austrji jako  taki. Ostatnie wybory dowio-

ienerał Dąbrowski i SzySer.
Kto znał starego, poczciwego doktora  

Spatza, ten pewnie nie zapomni n igdy tej 
CgurKij malej, żywej okrągłej choć nie oty
łej, z nóżkami nieproporcjonalnie cieńkiemi, 
a  ruehliwcmi, a drgającemi wiecznie, jak  
żywe s r e b ro ; z g łową dużą, okrągłą, łysiu- 
teńką  i ty lko białym, cienkim frędzlem wło
sów okoloną, z tw arzą  p e łn ą ,  rum ianą  jak  
Wiśnia, z nosem jeszcze rumienszym z po- 
czciwemi t»baezkowemi oczyma, z dziwnie 
ś c ią g a j ą c y m  dobrodusznym wyrazem, i z nie- 
os+anuym uśmiechem na nstaeh g ładko Ogó
ln y ch .

B >ła to postać taka  sympatyczna, taka 
jo w ia ln a , a  taka  charakterystyczna zarazem, 
że każdy, kto j ą  raz widział tylko, czuł się 
do niej pociągniętym. Spatz się nazywał a 
żartem przetłumaczono go na „doktora Wró
bla" i był też fertyc. ny ja k  wróbel, wesoły 
’ 5 idatliwy jak  wróbel. Nosił się po s taro
świecku, ty lko peruki nie lnl i i ; w dnie po
wszednio zawsze w starym  granatowym fra -  
&u z olbrzymiemi guzikami, w żabotach ba
lastowych nieposzlakowanej z .wsze białości, 
w długiej kamizelce nastrzępionej całym pę- 

H'rrj bry loków i trzęsideł od z e g a r k a ; — od 
t iclkiego świętu wciągał na  siebie uniform 
; p rzybiera ł minę niezmiernie poważną, uro
czystą, k tóra  musiała mu być tak  samo nie- 

' wygodną, j a k  ów kołnierz munduru, wysoki, 
ftztywny, sięgaiąey po uszy, wgryzający się 
j>o barbarzyńsku w tłuściutką, g rubą  szyję.

Koi ierz ten był zapraw dę śmieszny, ale 
j ń k t  przecież śmiać się z niego nie poważył.

dły przecież, do którego obozu należy sta
nowcza większość ludu niemieckiego w Austrji.

„Jeżeliby Słowicńcy mieli powód objawić 
publicznie swe zdanie w tej sprawie, to brzmia
łoby ono niezawodnie jak  następuje: nentral- 
ność najściślejsza i bezw arunkow a aż do 
chwili b e z p o ś r e d n i e g o  n a r a ż e n i a  i n 
t e r e s ó w  a u s t r j a c k i e h ,  które z p r u -  
s k i e m i  b y n a j m n i e j  n i e  s ą  i d e n t y c z  
ne ,  i o w s z e m  z d z i e j ó w  i n a t u r y  r z e 
c z y  w r ę c z  i m  p r z e c i w n e .

„Nagły wybuch wojny i niepewność eo 
do jej przyszłych rozmiarów, tudzież uwaga, 
że w następstw ie i Austrja może być w woj
nę wciągniętą, w zyw a nas do rozpatrzenia 
jeszcze jednej ważnej okoliczności. J a k  za
staje nas wojna przygotowanych ? D ualis ty 
czna forma państwowa utworzyła z jednej 
monarchii dwie połowy, prawnopolitycznie 
tylko wątło związane i nierówne, naraża ąc 
ty m sposobem na serjo potęgę i warunk i 
bytu państwa. Dodajmy, że w Przedlitawii—  
przynajmniej od ostatniego wystąpienia  Po
laków, Tyrolczyków, Dalm atyńców i Sło- 
wieńców —  ważne ludy i kraje  stronią od 
obecnego nstroju rzeczy.

„Chceli Austrja na wszelkie ewentualno
ści patrzeć w spokoju i pogotow iu, to musi 
z większą ja k  kiedykolwiek indziej usilno- 
ścią dążyć do w s z e c h s t r o n n e j  u g o d y .  
J t ś l i  się n a  s e r j  o c h c e  tej ugody, to nie 
będzie rzeczą trndną doprowadzić do niej 
i tym sposobem powrócić Austrji po tęgę , 
jak ą  do roku 1848 posiadała. T ak a  ngoda 
ziściłaby hasło cesarza Piribus unitis  (ręka 
w rękę), aby ludy i kraje w ł a s n ą ,  s w o 
b o d n ą  p r a c ą  i w w z a j e m n e j  h a r m o 
n i i  d ą ż y ł y  d o  c e l ó w  w s p ó l n y c h ,  
będąe przekonanemi i p e w n e m i, że i ich 
specjalne życzenia i potrzeby są w snpełno- 
ści uwzględnione".

Sądząc z dzie ów ostatnich miesięcy, od 
czasów wystąpienia Polaków i Słow.eńców z 
Rady  p a ń s tw a , jeden z najznakomitszych 
przywódzców słowieńskieh nie podnosiłby 
głosu w tym d u c h u , tak  uprzedzającym dla 
r z ą d u , gdyby rząd już poprzód nie był się 
ułożył z Czechami, gdyż jak  powiadamy, 
opozycja prawno - polityczna idzie dzisiaj 
pod kierunkiem czeskim, j a k  i gdzie i 
kiedy nastąpiło obecne zbliżenie się miedzy 
rządem i C zecham i, t a k , że minister 
prezydent w publicznym akcie udaje się 
nagle do ar.strjackiego poczucia i patrjoty- 
zmn Czechów, niewiadomo, jak  w ogóle na
wet o poprzednich rokowaniach Gisk^y i Po- 
tóckiego z Czechami nic mamy dotychczas 
dokładnych sprawozdań, bo milczą obie stro
ny. Nicdostatecznem zdaje sic doniesienie 
Wandę rera z P rag i ,  że rząd rozwiązał sejm 
czeski na podstawie kompromisu z nicprzy- 
jażną Prusom ezeską arystokracją. Jeżeli rzą 
dowi uda się nakłonić Czechów do obesłania 
Rady  państwa, to pozostawałaby jeszcze kwe- 
stja tylko co do Tyrolu. Bawi też obecnie w 
Wiedniu namiestnik Tyrolu, p. Lasser, w tej 
właśnie  sprawie. Trudno jednak, aby klcry- 
kalno-fcderalna większość sejmu tyrolskiego 
układała  się z rządem , reprezentowanym 
przez tego znienawidzonego pośrednika. Na 
każdy  sposób musiałby Tyrol pójść za p rzy 
kładem Czechów, Słowicńców i t. d.

Pism a czeskie, jak ie  nadeszły, otrzyma 
ły dopiero telegrafem doniesienie o rozw ąza-  
niu sejmu więc uwag podać jeszcze nie mogły. 
Wczorajsze N arodnie L isty  w arty kule re 
dakcyjnym w ystępują namiętnie przeciw P ru 
som. Pokrok  z duia 29. donosi o zgrom adze
niu czeskich W ydziałów powiatowych Wcl- 
warn-Melnik i Rudnice, na którem uchwalo
no następującą rezolucję : „Naród czeski po
winien w obecnej wojnie zająć stanowisko

K arm azynow y ten kołnierz z ki rdonkami sre- 
brnemi, przerahianemi jedwabiem także k a r 
mazynowym, należał do munduru barwy fran 
cuzkiego granatu  z srebrnemi guzikami i 
szerokiemi szlifami, a m undur ten... był to 
mundur sztabu — legionów po lsk ich ! Któż 
z młodych nie patrzył z głębokim szacun 
kiem, z uwielbieniem prawic na ten mundur, 
któż nawet z najzuchwalszych młodzików, 
byłby się ośmielił śmiać się z poczciwego 
doktora Szpaca, choć... choć... napraw dę t r o 
chę komicznym był w tym stroju.

Doktor Szpae pochodził z niemieckiej 
rodziny, sam nawet dziwacznie, choć płynnie 
mówił po polsku, ale sam nazyw ał się Pola
kiem, i był też nim, zaprawdę, całą duszą i 
sercem calem. Ci przygarnięci do ognisk pol
skich cudzoziemcy, ci Niemcy spolszczeni, 
bywają  nieraz gorętszymi patro jo tam i, niż 
rodowiei Polacy. Może to z tej samej przy
czyny, dla której dorobkiewicz stokroć za- 
paleńszym jest  arystokra tą , niż pan z panów 
a może dlatego, że rodowity Polak kocha swój 
kraj, jak  m a tk ę / naturalizowany zaś ja k  ko
chankę z większą zatem jeszcze fantarją, 
z kaw alerską  pretensją, z przesadną nieraz 
ostentacją...

Doktor Szpae był lekarzem w legionach 
polskich we Włoszech i odbył tam całą k am 
panię. Poczciwy ten syn E sk u lap a ,  spędził 
żyeie ruchliwe i awanturnicze, ;Bóg wie, k ę 
dy nie był, nim na starość osiadł na  wsi u 
zięcia swego. Ojciec jego był aptekarzem  w 
Warszawie i wysłał go do któregoś z nie
mieckich uniwersytetów na  medycynę. P rzy 
bywszy raz na wakacje do domu, Szpae za
miast powrócić potem znowu do Niemiee, za-

wyćzekująee, a  na każdy sposób ty lko temn 
pomagać, ktoby pomógł narodowi czeskiemu 
do uzyskania wolności, a państwu czeskiemu 
do uzyskania  samoistności."

Z pism wiedeńskich jedna tylko Nowa 
Presse bezwarunkowo pochwala ro z w ią z a n i  
sejmu czeskiego. Ale czyni to raz w nadziei, że 
Czesi nie ziszczą nadziei, kr. Potockiego, a po- 
wtóre, aby się zrehabilitować w opinii austrja- 
ckiei. Tayhl. obawia się, że Czesi nie obeszlą R a 
dy państwa, a  zatem nie obeszlą także Slo- 
wieńcy, Tyrolczycy, i t. d.. próba to z<item 
niebezpieczna, która  się może skończyć k a 
tastrofą  dla konstytucji. Tagblatt widzi jedc ak 
eo powodowało hr. Potockiego do tego k ro 
ku, choć nie porusza tego w swoim memo
riale ; pisze o n :

„Nieomylne oznaki dowodzą, że m an i
festacje, jak ie  robiono w niemieckich k ra 
jach Austrji, mocno z irry tow ały  sferę rzą 
dową. Niemieckie kasyno w Pradze oświad
czyło się za ewentualnem popieraniem Z w iąz
ku. północno niemieckiego, i tegoż zdania 
jest  niemało posłów czesko-niemieckich. Za
chodziła zatem obawa, że w razie wytocze
nia  wielkich spraw politycznych w Radzie 
państwa, posłowie czesko-niemieccy trak to 
wać je  będą w powyższym duchu, Tu zade
cydowało ostatecznie n r z ą d u , a p rzyszle 
postępowanie organów rządowych w czasie 
wyborów okaże, o ile słusznym jest ten do
mysł. Z tego względu ma rozwiązanie sej
mu czeskiego nieobliczoną doniosłość, i poj
mujemy, że nawei giełdę mocno zaniepoko
iło. Prawdę mówiąc, losy Rady peństw a spo 
czywają teraz w ręku Czechów, a przeciw 
stronnictwu wierno-konstytucyjnemu, n iemie
ckiemu, podnosi się opinia, mogąca wywo
łać następstwa, o których naw et napomykać 
nie ehceiiiy, i tylko łaska losu może odwró
cić przesilenie, któreby nastąpiło właśnie w 
chwili, w której apara t  konstytucyjny byłby 
najwyższej wagi , a nawet jedynym  ratun- ! 
k iem .“

Tagespresse obawia się naw et obesłania 
Rady państw a  przez Czechów, bo wtwdy na 
zawsze trzebaby się pożegnać z wyborami 
bezpośredniemi, i obawia się nieobeiłania, 
bo „uieby wprawdzie nie zyskano, ale dużo 
czasu stracono.0

Niemieckie kasyno pragskie  ma być 
rozjuszone —  rozwiązanie sejmu czeskiego 
uw aża jedynie za zamach na siebie !

R r .  A n d r a s s ^ p r z y b y ł  zno? n do Wie 
dnia, gdzie długi czas ma pozostać. Sejm 
węgierski pozwolił kredyt 5 milionów zlr. 
na wykończenie uzbrojenia honwedów (jest 
już uzbrojonych 800u0 , a  ma być 120.000), 
i powołanie rekrutów tegoroeznycb przed 
październikiem.

Podczas gdy we Lwowie policja w dzi
siejszej chwili nie umie nic lepszego robić, 
ja k  bez podstawy drażnić ludność, np przy 
nczczenin zgonu śp. Teofila Wiśniewskiego; 
w Zagrzebiu d. 29. z. m odbyło się z nad
zwyczajną wystawą nabożeństwo żałobne za 
dusze 13 Iliryjczyków, rozstrzelanych na p la 
cu św. Marka w r. 1845. Policja lwowska 
postępuje, jak  gdyby była gdzieś daleko za 
trzema górami i pięciu morzami, i jakby  nie 
istniały dla niej względy przyzwoitości, a- 
mucstje monarsze i słuszne żądania ludności 
Nie dziw, że gdzie policja w tyka  swoje pal
ce w politykę —  i to w duchu metternichow- 
sR m  w r. 1870 —  tam życic, mienie i spo
kój obywateli niema tego bezpieczeństwa, 
jakiego mamy prawe domagać się od ludzi, 
przez nas, dla naszej wygody płacony eh, 
choć nie przez ludność mianowanych

Powracająe ze soboru do Kroacji, bi
skupa Strossmaycra przyjmował lud, m iasta  
i kraj cały z uniesieniem i wystawnością,

awanturował się gdzieś z wesołymi towarzy
szami w Polsce i po wieln przygodaeh, oparł 
się aż w Kamieńcu Podolskim, nędzny, bie
dny, bez grosza w kieszeni. Nie było co ro
bić. Szpae tedy  werbuje się do artylerji, a 
podczas gdy H en ■ Papa żyje w błogiem prze
konaniu, że synalek tęgo ćwiczy sztukę le
karską , on tymczasem czyśeił a rm aty  i nawet 
na sztucjunkra wy awansował. Że był gorą
czka, wybił raz własnego oficera i uciekł do 
Chocimia, aby ujść przed Krieysrechtem, k tó
ry  p. jenera ł  de Witte surowo sprawował. 
Cheiały go T urk i  ?• Cbocima wydać poeztom 
polskim, ale na szczęście basza zachorował. 
Spatz rekomenduje się jako  sławny doktor, 
i dawaj leczyć b aszę ; puścił Turkowi k r w i ' 
kwaterek k ilka  i jakby ręką  odjął ciężkie 
kolki. Dostał troebę plastrów i otrzymał o- 
piekę, ale sprzykrzyło mn się wkrótce, sko
munikował się z ojeem, a ten go za protek
cją pana  jenerała Komarzewskiego u jen. de 
Witte od kary  wyprosił i napowrót na uni
wersytet wyprawił.

Otrzymawszy gradum, Spatz wrócił do 
Polski, a  przebywszy .mnogie awantury, o 
których kiedyś może później nap iszę , oparł 
się aż w legionach. Mówiono o nim, że byl le
karz  sprawny bardzo, czego zaręczyć nie 
mogę; to wiem jednak, że był sobie Niera- 
czyna wykształcony w :elce, gaaa tyw us arcy- 
przyjemny, i że wybornie opowiadał. Miał 
u siebie bardzo dobraną bibliotekę z dzieł 
niemieckich złożoną, a sławnyeh autorów 
znał nietylko z pism, ale i osobiście. Szylle- 
ra  poznał na wędrówkach po Niemczech, z 
d . Honmanem pijał ponez w W arszawie, po
magając mu w fantazm agorjach, Zacharjasz ;

ja k  n igdy dotychczas żadnego monarchy. 
W idać , że mimo pojednania eię z rządem 
w ęgierskim , genialny teolog i patriota gorą
cy nie stracił bynajmniej miłości swego na
rodu.

Przygotowania., jakie  czyniono w P ra 
dze na  czc-ść powracającego kard. Schwar- 
zenberga, na nic się nie przydały^, bo k a r 
dynał uniknął solennego przyjęcia. Dogmat 
nieomylności nie będzie w dyecezji pragskiej 
ogłoszony. Biskup lincki, ks. Rudigier, od
czytał ten dogmat z ambony, i nakazał weń 
wierzyć.

D o g w a t  nioom} hiości  a Austrja  
i W e g r v .- o

II.
Nim przyjdziemy do zakończenia naszych 

uw ag  w tej spraw ie, podamy sam dogmat, 
jak  został d. 18. z. m. w auli soborowej 
przyjęty i przez papieża ogłoszony. Skk da 
się on z ustępu i czterech rozdziałów, m o ty 
wami poprzedzonych. D o g m a t , z opuszcze
niem motywów opiewa :

I. O u s t a n o w i e n i u  a p o s t o l s k i e 
g o  p r y m a t u  w o s o b i e  ś w.  P i o t r a . . .

„Gdyby zatem kto powiedział,  że św. 
Piotr  Apostoł nie został przez Chrystusa P ana  
ustanowiony książęciem wszystkich Aposto
łów i widzialną głową całego wojującego 
Kościoła; a lb o ,  że tenże otrzymał wprost i 
bezpośrednio od Jezusa Chrystusa naszego 
tylko prym at godności, a nie prawdziwej, 
rzeczywistej ju ry sd y k c j i : niech będzie w yklę
ty" (anatema sit i).

II .  0  n i e p r z e r w a l n o ś c i  p r y m a 
t u  I w .  P i o t r a  w o s o b i e  r z y m s k i c h  
p a p  i e  ż ó w.

„Gdyby zatem kto powiedział,  iż nie 
pochodzi to z instytucji samego Chrystusa 
P a n a ,  czyli z prawa Bożego, że błogosła
wiony Piotr  w prymacie swoim nad powszech
nym Kościołem ma nieprzerwanych zastęp
ców, albo że papież rzymski nie jest  w ty m 
że prymacie św, Piotra n a s tę p c ą : niech bę
dzie w yklęty".

III. O z n a c z e n i u  i m o c y  p r y m a t u  
r z y m s k i e g o  p a p i e ż a : . . .

„Gdyby zatem kto powiedział, że rzym 
ski paj.ie i ma tylko władzę dozorowania 
lub kierowania, a nie ma władzy pełnej, 
najwyższej jurysdykcji nad całym kuściołem, 
nietylko w rzeczach tyczących się wiary, o- 
byśjfajów, lecz i w tych, które należą do 
obszaru karności i zarządu kościoła na ca
łym świecie, albo że tylko przednią ma część, 
nic zaś pełność najwyższej władzy, albo że 
ta władza jego nic jest  zwyczajną i bezpo
średnią, czy to nad wszystkiemi kościołami 
razem i nad każdym z osobna, czy to nad 
wszystkimi pasterzami i wiernymi razem i 
z osobna: niech będzie w7yklę ty .“

IV. O n i c o m y l n e m  r z y m s k i e g o  
p a p i e ż a  n a u c z y c i e l s t w i e : . . .

„Dlatego wiernie stojąc przy tradycji, od 
początków wiary chrześciańskiej nam prze
kazanej, ku  chwale Boga i Zbawiciela n a 
szego, dla podwyższenia katolickiej religii a 
zbawienia ludów chrześchńskń h za zgodą 
św. soboru, uczymy i orzekamy jako dogmat 
od Boga objawiony: żc papież rzymski gdy  
z katedry  mówi, to jest, gdy spełnia urząd 
pasterza i nauczyciela wszystkich chrześcian 
w edług najwyższej swojej apostolskiej pow a
gi, orzeka naukę o wierze i obyczajach, ma
jącą  być w yznaw aną przez kościół powsze
chny, w skutek bożej pomoey, jemu w oso
bie bl. P io tra  - przyrzeczonej, w orzekaniu 
rr .uk i o wierze i obyczajach tę nieomylność, 
posiada, w którą  boski Odkupiciel cheiał go

W erner był jego Kneipbrudcrem, a  z Seu- 
mem mocno się pokochał we Włoszeeh, k ie
dy tenże piechotą do S yrakuzy  wędrował.

Opowiadał chętnie i w iele , a zawsze z 
werwą i jowialnie. D la  odmiany przechodził 
od przygód swego życia na temat jak i litera
cki. Miodzi jego znajomi, studentami jeszcze 
będąc , znali więcej literaturę niemiecką niż 
polską, i z młodzieńczą admiracją rozkoszo
wali się S zy le ren , Burgerem itd. Raz mowa 
była o Szylerze, a gdy ktoś mocno chwalił 
tego poetę, doktor Spatz rzecze:

—  M y  P o l a c y  (zawsze tak  mawiał) 
na zimno i powierzchownie lubujemy się w 
wielkich poetach. W stałym głębokim en
tuzjazmie dla jeniuszów nikt podobno nie 
wyrówna Niemcom. T am  to ttlubiony pisarz 
przechodzi w krew i kości swego czytelnika, 
tam każdy  miłośnik literatury1 wiąże się z 
znakomitym poetą przyjaźnią indywidualną, 
osobistą. Mein Schiller , mein Góthe, mówią 
Niemcy. „Znam dobrze m e g o  Lessinga, za
glądnę do m e g o  Tiecka. “ A  propos Szylera, 
znalem tylko jednego Polaka, który o nim 
mówił „mój Szyler,"  i który go admirował 
bardzo, choć wtedy jeszcze poeta ten nic 
byl tak  ogromnej siewy, jak  później, po 
śmierci.

—  Któż to był t a k i , doktorze ?
—  K to? Człowiek w ie lk i,  znakomity 

żołnierz. Jenerał Dąbrowski.
—  To jenerał Dąbrowski był tak im  ad- 

miratorem tego poe ty?  — zawołano ciekawie.
—  Nie tyle on uwielbiał i lubił w Szy

lerze p o e tę , co historyka. Jedno z history
cznych dzieł Szylera nosił jenerał ustawicznie

mieć zaopatrzonym ■ że zatem tego rodzaju 
orzeczenia rzymskiego papieża same z siebie 
nie zaś ze zgody kuściola przekształcone być 
nie mogą (in-efonnabiln.s).

„Gdyby zatem kto śmiał temu naszemu 
orzeczeniu się sprzeciwić, od czego chroń 
Boże, niech będzie w yklę ty .“

Ł atw o  'zrozumieć, że pod względem po
litycznym i społecznym m a’ą wielką wagę 
p rzedewszystkiem  dogm ata III .  i IV. Staje 
się to jeszcze jaśniejszem, gdy zważymy, że 
sobór przyjął zarazem syllabus, będący ne
gacją  eałego dzisiejszego politycznego ustro
ju  wewnętrznego państw i narodów i rozwo
ju  nauki, tudzież jeśli przeczytam y motywa 
do dogmatu III . ,  k tó re  tak  o p ie w a ją :

„Uczymy przeto i o r z e k a m y : że kościół 
rzymski z postanowienia Pańskiego ma nad 
w systkim i innymi prymat zwyczajnej w ładzy, 
i że ta  sądownicza rzymskiego papieża w ła 
dza, prawdziwie biskupia, bezpośrednią jest, 
że wobec niej paste-ze i wierni jakiegokol
wiek obrządku i godności, tak  z osobna po- 
jedyńczy ja k  wszyscy razem, związani są o- 
bowiązkiem hierarchicznego posłuszeństwa i 
prawdziwej uległości, nie ty lko  w rzeczach 
wiary i obyczajów, ale  i tych, które  się ty 
czą karności i zarządu kościoła po całym 
świecie rozszerzonego, ale  tym  sposobem w 
przestrzeganiu jedności z rzymskim papieżem, 
jużto obcowania, ^użto w yznaw ania  tejże 
w iary , kościół Chrystnsów jedną  był trzodą 
pod jednym  najwyższym pasterzem. T a k a  
jes t  katolickiej prawdy nauka, od której n ik t  
zboezyć nie może bez uszczerbku wiary i 
zbawienia. N igdy zaś to być nie n o ż e ,  by 
ta  Najwyższego papieża władza przesądzać 
miała owej zwyczajnej i bezpośredniej w ła
dzy biskupiej jurysdykcji, przez którą  b isku
pi od Ducha św. ustanowień' na  miejsce 
apostołów nastąpili, i jako  prawdziw: paste
rze wyznaczone sobie trzody, każdy  swoję 
prow adzą  i rządzą, gdyż właśnie w ładza  t a  
od Najwyższego i powszechnego pas te rza  
byw a potwie-dzoną, w zm acnianą i bronioną, 
według słów św. Grzegorza W .:  „Godność
moja jest godnością powszechnego kościoła. 
Godność moja jest braci moich dz.elną siłą. 
W tedy  prawd7’wie eześćm i w yrządzają , gdy 
nikomu z osobna nie odmawiają czci przy
należnej".

Z owej zaś najwyższej rzymskiego pa
p ieża  w ładzy rządzenia  powszeehnym kośeio- 
łem wynika, żc w wykonyw aniu  tego sw oje
go urzędu ma on prawo swobodnego zno
szenia się z pasterzami i trzodam i eałego 
kościoła, ażeby mógł ich peuezać, p row adzić  
na drodze zbawienia. Dlatego potęp iam y i 
odrzucamy zdania  ty c h ,  którzy jużto tw ier
dzą, że to najwyższej g łowy % pasterzam i i 
trzodami znoszenie się p raw nie wstrzyma- 
nem być może, lub też takow e w ładzy  świe
ckiej podległem ezynią, utrzymując, że p o 
stanowienia Stolicy Apostolskiej, lub za jej 
upoważnieniem w ydane, nie mają  znaczenia, 
ani prawnomocności, dopóki wyrokiem w ła
dzy świeckiej n 'e  b ęd ą  potwierdzone.

„A ponieważ boskiem praw em  apostol
skiego prymatu, rzym ski papież przew odni
czy powszechnemu kościołowi, uczymy także 
i oświadczamy, że on jest najwyższą sędzią 
wiernych, i żc we wszystkich sprawach pod 
rozpoznawanie duehowne podpadających, do j e 
go sądu odwołać się wolno: w yrok  zaś apostol
skiej stolicy, nad której w iadzę innej wyższej 
nie masz, od nikogo ani zmienionym, ani o- 
sądzonym być nie może. Dlatego zbaczają z 
prostej ścieżki praw dy ci co tw ie rd zą ,  że 
wolno od wyroków rzymskich papmżów do 
soboru powszechnego się odwołać, jakoby do 
w ładzy wyższej nad władzę rzymskiego bi
skupa."

w kieszeni. Ale bo też za to Szyler urato
wał życie jenerałowi...

—  Co? j a k ? !  Szyler , F ry d ry k  Szyler 
u ratował żyeie jenerałowi Dąbrowskiemu? 
Gdzie? k iedy? ja k ?  —  zawołano.

—  W bitwie pod N ovi dnia 2. Brtimaire 
V III  roku — odparł d o k to r , zażywa ąc t a 
baki.

D oktor Spatz, ile razy opowiącG coś z 
przygód swoich w legionach, wymieniał aa 
tę zawsze według kalendarza republikań- 
skiego.

  Żartujesz chyba z nas doktorze ! —
zawołano. — Mówże na serjo, eo pod tern
rozumiesz ? , .

Poczciwy doktor uśmiechnął się i po 
chwilowem milezenin, j a k b y  d la  zaostrzenia 
ciekawości, zażył trzyk ro tn ie  raz po razu ta 
baczki, strzepał żaboty, zadzwonił brylokami 
u kam izelk i i opowiedział to, co tu po
wtarzam :

—  Je n e ra ł  Dąbrowski był nietylko dziel
nym żołnierzem, ale był także mężem głębo
kiej i wszechstronnej nauki. Trudno było 
o wodza, k tó ry  by  mu wyrównał tak znako
mitą biegłością w umiejętnościach wojsko
wych. Miał on bibliotekę złożoną z wszy
stk ich  ważnych dzieł, odnosząeyeh się do n a 
uk i wojennej, poRiadał ogromny zbiór k a r t  
geograficznych, jak im  nie każda główna kw a- 
tera  poszczycić się megła. a w ocenianiu ry- 
snnków strategicznych był prawdziwym mr- 
strzem. Zdolnościom i nauce jego oddawali 
najzaszezytniejsze świadectwo nietylko f ra n 
cuscy, a lcp rn scy  i moskiewscy oficerowie.

(Dok. nast )



Obecna chwila.
  sp raw ie  ludów i dla przewrócenia ró

w now agi w E u r o p ie /  mówi ks. Grammont w 
okólniku do ambasadorów franeuzkich przy 
dworach zagranicznych, „Francja podjęła woj- 
n ę .g  Ową zapowiedź wzniosłą Napoleon pono
wił, mówiąc do ludu francuzkiego i w swej 
odezwie do armii. Hasło takie znalazło od
dźwięk w Europie, a sztandar wzniesiony w 
imię „cywilizacyjnych idei" i przywrócenia 
wolności sympatycznie został powitany. Ludy 
nie rozbierając, czy pod płaszczykiem uroczej 
zapowiedzi nie skrywają  się osobiste cele 
Napoleona, zawierzyły obietnicom i stanęły 
po jego  strome, a przeciw B ism arkow i, k tó 
ry  jako zręczny szermierz dyplomatyczny dla 
złudzenia ludów równie ogłosił się za apo
stoła, wałczącego w obronie praw narodo
wości.

Napoleon zyskał przewagę w opinii jako  
przedstawiciel narodu, zajmującego przednią 
placówkę w dążeniu do postępu, a nawet 
z pewną w iarą  w szczerość swych p rzyrze
czeń, co już zawdzięczać może tylko podda
niu się woli narodu, okazanemu w roku ze
szłym przez zrzeczenie się rządów osobistych. 
Kr 11 zaś pruski, a raczej Bismark, głosząc 
się opiekunem narodowości, j a k ą  jednocze
śnie zniweczyć usiłuje w Poznańskiem, uzy
skał tylko tyle, iż wśród samych Niemców 
widział sio w konieczności gęste pozakładać 
siec: policyjnych szpiegów.

Starcie się Francji z Prusami musi być 
nużące a d ług ie , jak  zapowiedział Napoleon, 
tu bowiem wałczą z sobą o panowanie dwa 
sprzeczno prądy. F ranc ja ,  powołująe się na 
dokonane rewolucje, dąży do postępu, P r u 
sacy zaś, rozmiłowani w żądzy zaborów i 
ambitnych zachciankach, przedstawiają w so
bie największego wroga samorządu Indów. 
W alka  więc rozpocząć się mająca, interesuje 
w wysokim stopniu cały świat polityczny, 
niemal osobiście nawet dotyka każdego człon
k a  europejskiego społeczeństwa, od jej bo
wiem rozwoju zawisł przyszły ustrój społe- 
czny, jej rezultata stanowić będą tryum f dla 
sprawiedliwości, lub upadek praw dy i moral
ności. Doniosłość rozpoczynającej się akcji, 
zrozumiał dobrze Bismark, to też sposobiąc 
się do niej, z pomocą Intryg i bezczelności 
starał się zdobyć wszelkie czynniki, zwięk
szające jego siły, a  przynoszące szkodę p rze 
ciwnikowi. Naturalne jednak  pragnienie, ob
jawiające się u ludzkości, ao postępu, zni
weczyło jego podstępne zamiary, bo ja k k o l
wiek mają dziś za sobą Prusacy Bympatje 
rządu moskiewskiego, to przeciwko sobie 
całą  niemal Europę, jeżeli nie sprzymierzoną 
jeszcze na mcey urzędowych układów, to 
zgrupowaną w jednem życzeniu: pomyślności 
dla oręża , dobytego ku odparcia średniowie
cznych zachcianek.

Gdziekolwiek Bismark zwrócił się z o- 
fiarowaniem ułudnych obietnic i w y m y w a ł  
_i'edogodności jakie pociąga za sobą sympa- 
tja  dla Francji,  przedstawiał niebezpieczeń
stwo grożące od n i e j , z tam tąd zawsze od
chodził rozczarowany, co więcej, z p rzeświad
czeniem, t  p lany  jego przyspieszyły tylko 
ścisłe skojarzenie się tych właśnie, o powa- 
śnieuie których chodziło mu. Czułą na h a n 
dlowe względy Anglią  nie był w stanie u- 
sposobió nieprzyjaźnie dla F  ni u ej i, a co w ię
cej, że Belgii nie udało mu się naw et do 
tego przynajmiej sprowadzić, aby  część woj
ska, obserwującego od s trony Prus, przerzu
ciła na  francuzkic pogranicze. Te legram y 
zaś ostatnie, wysyłane  pod kontrolą  rządową, 
a więc niepozbawione pewnych podstaw, 
zaznaczając wiadomości o ścisłem porozumie
niu między Francją, Włochami i Austrją, 
( jednocześn i  bowiem miały we Florencji i 
Wiedniu odbyć się naw-jt narady  główniej
szych dowódzców dla zakomunikowania w za
jemnie planów kampanii) przestrachem  P ru 
saków napełnić musiały. T a k a  nieudolność 
planów Bism arka  nie ma źródła w zasługach 
Napoleona, k tóreby miały Europę stanowczo 
do niego przyciągać, ale leży ona w na
turalnej potrzebie przetworzenia społeczno
ści dzisiejszej, na  dziwnie wadliwych funda
mentach zbudowanej.

Napoleon, posiadający dar chwytania po
trzeb c h w i l i , uznał konieczność przestrojn 
społecznego, k tó rą  jnż dyplomacja nie ma 
środków zażegnania i swe cele* osobiste 
podporządkował pod wym agania  ogólne, a 
sztandar, z tak lem  hasłem podjęty, zyskał li
cznych sprzymierzeńców. Jeżeli zaś rządy 
państw  enropchkich, zdjęte bojażnią owych 
przew rotów , jak ie  burza, zalegająca horyzont 
nam  przynosi, wyczekują jeszcze przyszłych 
następstw owej ostatniej chwili, do powzięcia 
decyzji, to w opinii publicznej oddawna obo
zy walczące zostały już zgrupowane, a w nich 
Francja szczyci się stanowczą przew agą, bo 
nawet chociaż rząd moskiewski jest  w p rzy 
jaźni z Prusami, dopomaga Im w przesyłce 
efektów wojskowych, to jednakże  i tam wśród 
ludności objawiają się głosy przyjaźne F ra ń  
cji. Gdy Hiszpanja odstępnje Prusy, jakko l
w iek ona przyspieszyła  pojedynek dzisiej
szy, gdy  lud rumuński, rządzony przez p ru 
skiego agenta, zam yśla  o wyrzuceniu tegoż i 
manifestuje się na korzyść Francji, gdy  wre
szcie Skandynaw ia  dla położenia swego m a
ło zainteresowana w sprawach europejskich,

w ikłania a państwa zagrożone oddawna przez 
Moskwę i Prusy spostrzegły się w konie 
czności przygotowywań do wojny długiej i 
naglącej, jak  Napoleon powiada wojny euro
pejskiej, która  musi wszystkich za sobą por
wać i osobiście dotknąć, a rezultata jej po- 
njyślne dla ludów wydadzą owoce.

Dziś ju t ,  nawet przed w alką zyskują 
Włochy, dążące do urzeczywistnienia jedności 
której Napoleon oddawna będąc protektorem 
obecnie uzupełn ia , wyprowadzając załogę 
z Rzymu, zyskuje D a n ia ,  której za neutral
ność Prusacy p rzyrzekają  wykonanie prag 
skiego traktatu , ale Duńczycy w zapale nie 
dają się krępować powolnemu podszeptom 
Moskwy rządowi, i sta ją  po stronie B’rancji.

Wojna więc podjęta jak  ,z powyższego 
widzimy ma korzystne dla norodowośei re 
zultata. To też nie są  dziwnemi uroczyste 
na korzyść inicjatorki owej wojny manifesta
cje w lr lan d j i ,  ustępstwa Czechów, bo w alka 
przeciwko Moskwie i Prusom ma decydować 
o panowaniu barbaryzmu lub samorządu ludów.

jak  hord. A t i Z t g .  głosi, rozprawia, czy 
wypada jej zająć  miejsee obok Francji, Pru- 
s3 jedynie tylko o nomoe Moskwy ubiegać 
się mogą j p rzez n ją być wspierane, jako 
pokrewne w dążeniach, a dziś już nawet 
jest  opima pewną tego, iż w Zaborze mo
skiewskim Ind wiejski już  rozpowiada sobie, 
żo Moskwa przebranych żołnierzy w pruBkie 
m uaaory przesyła na terytorjum  pruskie.

Zabiegi dyplomacji o zlokalizowa
nie wojny nad Renem nic roku ją  po
myślnych rezultatów, chociaż trzeba sądzić, 
iż rząd francuzki porówno z innemi o nkró- 
ccuiu przestrzeni wojny przemyśliwał i nie 
chcąc zw rócić na siebie Moskwy nio starał 
się o wstępowanie Polakow ao oddziałów o- 
ehotmczyeh, snać przeląkł aię doniosłości 
swr-j misji i zupełne jej wykonanie pozosta
w ił rozwojowi wypadków. Aprawa jednak  przy 
b ra ła  rozmiary nieprzewidziane, wielkie za-

f f l p i E H  GAZETY NARODOWEJ.
L i u t i i j n  d. 24. lipca.

„Człowiek s trze la ,  a  Pan Bóg kuli 
nosi" —  takie  jest staropolskie przysłowie. 
Gdy miesiąc temu wysyłałem korespondencję 
z Londynu , cała Europa handlarska ciosząc 
się błogim pokojem , dozwalającym jej bu* 
dować kolosalne fortuny, a mało troszcząc 
się o niedostatek, łzy i nędzę helotów swo
ich —  tych istotnych synów z iem i: nic spo
dziewała s i ę , że w miesiąc później witać się 
jej przyjdzie z w o jn ą , tern strasznem dla niej 
w id m em , brzetnienuem w świetne nadzieje 
dla ujarzmionych ludów.

I  ja  też z innemi jeszcze w pokój na- 
ówezas wierzący, przypatrywałem  s ię ,  śle
dziłem , zbierałem i przed publicznością poi 
aką kreśliłem bieg politycznego życia w An 
gbi i I r la n d j i , opisując wnioski do praw w 
parlamencie Wielkiej Brytanii dyskutowane, 
a  uskutecznione w drodze pokojowej, prze 
wrot społeczeństwa tutejszego na celn 
mające.

I  tak ą  oto postęoująe d r o g ą , zapowie
działem w przeszłej korespondencji, iż udzielę 
wam dzisiaj szczegółów wniosku do prawa 
o elementarnem wychowaniu w Anglii, o- 
becnie w Izbie gmin dyskutowanego.

Darujcie mi w szak że ,  jeżeli zachwycony 
nrokiem wojny, wypowiedzianej przez F ran 
cję P ra s o m - - wojny, zapowiadającej niepod
ległość i wolność naszej ojczyzny, odstępuję 
na dzisiaj od zamierzonego celu i na inne 
pole zwracam waszą uw agę, to jest  na akt, 
wczoraj przez emigrację polską w Londynie 
dokonany.

Od dawnego już czasu k rąży ła  po dzien
n ikarstw ie krajowem i w emigracji po wszy
stkich krajach agitacja, za złożeniem upominku 
przy stosownym ad res ie ,  znanemu przyjacie
lowi Polski, p. Henrykowi Martin-

Przez komitet na ten cel specjalnie w 
Paryżu  z pp. Boi. Świętorzeckiego, J. W y 
sockiego (Żaczka), Józefa Janowskiego, M. 
Paszkowskiego, dr. J  Zulińskiego, Pilińskie- 
go i b taw iarskiego złożony, wezwana emi
gracja londyńska do przyjęoia ndziału w a- 
gitacji i złożenia podpisów swoich na ad re 
sie, zebrała się wczoraj pod prezydcucją p. 
Mikołaja Koziełły, emigranta z roku 1830, a 
majora z powstania 1863 r.

P. Koziełł zagaiwszy posiedzenie, we- 
wał p. Konrada Dąbrowskiego jako spraw o

zdawcę, do przedstawienia celu zgrom adze
nia, a  ten w obszernej przemowie podniósł 
zasługi H M artina :

„Spółeezeństwo m oskiew skie , powiada 
H. Martin, które pożyczyło od Europy jej 

uki, sztukę, zwyczaje zewnętrzne, —  nie 
jest spółcczeństwem europejskim. —  Należy 
ono do innego świata jak n a s z , —  należy 
ono do świata azyatyekiego. Europę, —  ge
niusz Europy, panowie, nie stanowią am 
s tnki piękne, ani nauki, — ani zbytek i 
wykwintność ż y c ia , ale stanowią go n 
czucia praw a osobistego, praw a człowieka i 
obywatela , duch wolności osobistej i wolno
ści publicznej. W  Europie gdy się nie posia
da wolności politycznej to się j ą  zdobywa; 
kiedy się znowu wolność traci, to się ją  od
zyskuje ; można nawet wolności nie posiadać 
w czynie, ale n igdy nic przestaje się w nią 
wierzyć prawnie".

Azjatycki geniusz Moskwy pojmuje 
w ielką tylko jedność despotyczną i zawie
ra jącą  wszystkie indywidualności, wszystkie 
charak tery  tak  zbiorowych spółeezcństw, 
ja k  i indywiduów. W szelka rozmaitość, 
wszelka oryginalność jest  mu zupełnie ohydną. 
Jes t  to je d n e m  słowem jednostajność stopu 
zastosowana do Dolityki. To, eo Moskwa z 
nieubłaganą zaciętością prześladuje we 
wszystkich częściach dawnej Polsk i, zaszczepia 
teraz u Niemców N ad b a ł ty ck ich , gnębi w 
Zadnieprzańskiej M ało rus i , tej ostatecznej 
kończynie świata europejskiego przy wejściu 
do Azji.

Przytaczając  powyższy w yją tek  zm ow y p. 
Martina, wypowiedzmy na obchodzie stuletniej 
rocznicy konfederacji Barskiej w Rapnersw yl, 
p. Dąb rowski p rzed s taw ił  doniosłość nauki, 
uznanej przez wiele rządów europejskiej 
w przededniu rozwijających się obecnie wy
padków, jak  nie mniej uzasadni1 pokrewne 
usposobienie Prus do Moskwy i ich w zaje 
m ną przyjaźń.

Em igracja  nasza, ożywiona w ypadkam i 
wojennami, z w ielkim  zapałem przyję ła  myśl 
podjętą w Paryżu, i dołączyła  swe podpisy 
na adresie, przy k tó rym  jeduoeześnie ma być 
dodany p. Martinowi w npomiuku złoty p ie r
ścień z herbem Polski i napisem , wolni z 
w o ln y m i , równi z równymi-* wraz z cyfrą 
H M. wysadzoną b ry lan tam i Na odwrotnej 
stronie pierścienia umieszczony jest  rzrczpst. 
ziemią p o ls k ie j , z napisem po francusku 
,,wdzięczni Polacy p. H. Mart'nowi*“

N ad wyl < Łożeniem adresu, mającego sie 
doręczyć p Martinowi, pracuje p. Piliński', 

. .y s ta  p racu jący  przy franenskim senaeie. 
Adres w ypisany  je s t  na  pergaminie w ielko
ści 4  arkuszy  zwyczajnego papierń  z herbem

połączonej Litwy, Rusi i korony złączonym 
a pisany jest  w dwóch językach: polskim i 
francuskim.

Innym  razem  doniosę Wam o zamiarach i 
planach tu zamieszkałej Polonii z oka?ji 
wojny, dziś zaś pozwólcie mi dołączyć kopię 
adresu, k tó ry  już był w D zitn. Pozn. i Kraj i 
drukowanym.

Adres b rzm i:
„Do Pana Henri Martin.

P a n i e !
„Polacy ze wszystkich części swej ojezy- 

zny przybywają podziękować Ci publicznie 
za bezustanne Twoje około niesienia usłi 
ich sp raw ie , starania. Jako  mąż geniuszu, 
wynalazłeś, Panie nową służenia jej drogę. 
Poświęciłeś k ilka lat twego życia badaniem 
nad przeszłością naszą, której dzieje pofał- 
szowali byli zawzięci wrogowie. Cel i?Ł był 
widoe n y : wydarłszy nam byt poił yezny , 
potrzeba im było jeszeze zatrzeć przeszłość 
naszę, jedyne dobro jak ie  nam pozostawało, 
by tem bezpieczniej dokonać rozpoczętej 
zbrodni.

Na francuzkicj ziemi nam się udało sp ra 
wdzić, w niektórych punktach, niecne te fał- 
szerstWca Na tej drodze wielkich prostować, 
T y  Panie rodzajem prac swoich zająłeś na
czelne stanowisko. Pierwszy okazałeś poli
tyczną doniosłość tego nowego rodzaju zabo
ru  Europy przez Taranów . Oryginalność ba
dań Twoich zależy na tem. żeś zharmonizo
wał dwie odrębnie dotąd uprawiane gałęzie 
nank, gałąź badań historycznych i polity
cznych. Tego zharmonizowania właśnie bra
kowało dla widocznego okazania praktycznej 
doniosloćci naukowych, w tych gałęziach od
kryć. Dzięki Ci Panie , dziś Europejczycy 
już wiedzą dowodnie to, o ezem dawniej, za- 
leclwo mieli p rzeeznc ie : żo ty lko wyzwole
nie kołtowiny Dniepru może im zapewnić 
bezpieczeństwo i wolność federacji.

Moskale, ci odwieczni w rogorre  cywili
zacji europejskiej, na indywidualizmie w spar
tej, wybornie —  sami będąc komunistami — 
ocenili doniosłość tej części Twoich, P a n i e , 
etnograficzuo-politycznych prac. I n r ę  Twoje 
stało się dla nich równoznacznikiem europej
skiej, przez federację , jedności. Gdybyśmy 
nie znali uslng ogromnych, jak ie jś ,  Panie, 
oddał P o lsce , to oni sami by je  nam w ska
zali, przez zawziętą nienawiść, jaką  do Cie
bie żywią.

„Jesteśmy przohonaai, Szanowny Panie, że 
do dalszego popierania sprawy polskiej, ża 
dnej Ci nie potrzeba z a c h ę ty , pragniemy, 
wszelako wyrazić Ci publicznie dziękczynie
nia i powinszowania nasze, sk ładając  przy 
niniejszem skrom ną pamiątkę Niechaj Dołą
czone na tym  pierścieniu wyobrażenia Orła, 
Pogoni i Archanioła M ichała , przypominają 
Ci Panie zawsze dobrowolną unię trzech lu 
dów, unię, k tó ra  przez zasadę :

Wolni z Wolnymi i Równi z R ów nym i, 
na jakiej p o w sta ła ,  pozoitonie pobudką i 
wzorem do kształtowania  się państw i p rzy 
szłej europejskiej federacji. Bod ijby ta p a 
m iątką  była Ci miłym dowodem wdzięzności, 
mieszkańców wszystkich eząśd  dawnej rze 
czypospolitej P o lsk ie j!

Kronika wojenna.
W oczekiwaniu stanowczych , a tajem

niczą zasłoną jeszcze przykrytych wypadków 
wojny, cała Francja  skierowuje wzrok ku 
wschodnim swym g r a n i e m  i daje posłuch 
temu ty l k o , co z nadrc-ńskich przybywa o- 
kolic. Dzienniki francuskie literalnie przepoi 
nione są korespondencjam i, pisanemi z miast 
położonych w pobliżu przyszłego teatru  woj
ny, Ponieważ zaś sprawozdawcy pism nie są 
przyjęci do sztabów wojskowych , z obawy, 
by przedwczesną gadatliwością nic zdradzali 
ruchów a rm i i , wszystkie więc owe korespon
dencje ograuiezają się na ogólnikowych spra
wozdaniach , doznanych w podróży w ra ż e ń , 
j a k  również na notowaniu faktów, świadczą
cych o doskonałości usposobienia wojska. 
Trzeci tydzień mija od wypowiedzenia woj
ny, a żadna strona nie tentuje dotychczas 
zbrojnego sp o tk an ia ; widocznie, Francja 
Prusy najzupełniejszą mają świadomość wza
jemnej swej siły, i przed stoczeniem walnej 
po ty czk i , obliczają swe materjalnc zasoby.

Piękny widok przedstawia Francja w 
objawach męzkiego swego patrjotyzmn ! Po
mimo iż skarb państw a , sam przez się, 
mógłby podołać wszystkim w ydatkom  wojny, 
niezliczona ilość liBtów subskrypcyjnych, hoj- 
nemi ofiarami spieszy mu w pom oc, a stoty- 
sięezne datk i bogaczy, spotykając się zj^dno- 
frankowemi ofiarami ubogich, wytwarzają  
miliony na ukojenie n iedoli , spowodowanej 
nieszczęściami wojny.

My w niej więcej jesteśmy za in te reso 
wani, bo ona ma stanowić o pokonaniu 
dwóch głównych morderców naszej ojczy
zny. —  Gdy więc wojna nad Renem zaczy
nająca się ni.e dziś to jutro w europejską 
zamienić się musi, bo s.ła konieczności jes t  
wyższą nad  in trygi dyplomatyczne, które nie 
są już w mocy dłużej g ić zgaugrenowany 
organizm społeczeństwo, to ■ nam należy 
zdwoić pracę nad wyrnbicnkpw-tił, aby w ła 
ściwą przeznaczeniu odgrywać w wypadkach 
europejskich rolę. Pamiętajinyż przeto, iż 
od spełnienia naszych obowiązków zależeć 
będzie przyszłość kraju, odpowiedzmy więc 
im godnie, aby potomność nic skaza ła  nas 
na wieczne przeklęctwo. Silni jednością  w e 
wnątrz , możemy być p mocni sp rzym ierzeń
com, co w ię c e j /  ty lko będąc silni w sobie, 
możemy ośmielić nieprzyjaciół Prus i Moskwy 
do oparcia się na nas i podjęcia walki, ko
niecznej dla in szego  i przyjaciół naszych 
dobra.

W  Wehr Ztg. znajdujo się z d. 25. lipca 
następujący list z Paryża , k tóry  w żywych 
kolorach małnje obecne usposobienie Francji: 
„Nie jeden z gorących pairjotów narzeka tu 
na powolny przebieg operacyj wojennych, spo
dziewano się bowiem jnż wczoraj stanowczej 
dla oręża francuskiego bitwy. Dla wojsko
wych mniemana ta  przewłoka nie ma nic za
dziwiającego, gdyż, aby dokonać marsz s tra 
tegiczny kilhakroćstotysięcznej armii, potrzeba

czasu. Energią, zapałem i działalnością mo
żna czas ten skrócić, i dzieje się to ze stro
ny francuskiej w sposób obudzający podziw. 
Wszędzie uderza porządek, punktualność, ni
gdzie opóźnienia, nigdzie zamętu. Z m atem a
tyczną ścisłością zdążają siły wojenne na o- 
znaczone punkta  gr uliczne, i dotąd ani jeden 
nie wydarzył się przypadek mimo tłumnego 
nagromadzenia łudzi i materjału wojennego 
na kolejach. Tutejszy duch patrjotyezny, za 
dziwiający wobec rozdziałów stronnictw, ob
jawił się czynami, które najlepsze dają  świa
dectwo, że tym razem cały naród jedno ma 
serce, jednego ducha z armią. Liezba ocho
tniczych zaciągów doszła do 100.0J0 ludzi. 
Synowie najpierwszych rodzin wstępuj?, do 
armii, opuszczają najswobodniejsze stanowi
ska i najzyskowniejsze posady, aby krew 
sw ą poświęcić ojczyźnie. Syn księcia Fitz- 
James, potomek księcia Berwiek, k tóry w a
hające się szczęście wojenne w ostatnich la 
tach panowania Ludwika XIV. podtrzymał, 
wstąpił jako prosty żołnierz do pułku piecho
ty. Książę Bassauo, naczelny podkomorzy ce
sarski skłonił syna swego, sekretarza posel
stwa w Stambule, aby wstąpił jako podporu
cznik do ruchomej gwardii narodowej. N a j 
większy zapał panuje jednak w dawnych pro
wincjach niemieckich Alzacji i Lętaryngji. 
Mieszkańcy przyjmują wojsko z okrzykami 
uniesienia i ugaszezają czem tylko mogą p o 
lepszeni. Wszyscy uczniowie medycyny w 
Paryżu, Tuluzie, Lugdunle, Strasburgu sta
wili się pod rozporządzenie ministra wojny. 
Damy nie pozostały w tyle. Wielo z nich, 
młode i piękne, będące ozdobą najświetniej • 
szych salonów, ofiarowało swe usługi jako do- 
zorezynie chorych i rannych. I  biór tych do
browolnych „sióstr miłosierdzia" składa się 

ezarnej sukni wełnianej, małego czepeezka
białego fartuszka,

nawet sprawie sobie
ubiór, który najuboższa 
może. I  słusznie, miło

sierdzie opierać się powinno na zasadzie na j
zupełniejszej rów ności; wobce niego nie ma 
różnic społecznych. Minister wojny pozostał 
nieubłaganym pod względem przypuszczenia 
sprawozdawców dziennikarskich do głównej 
kwatery. Sprawozdawca Timesa  ma być na
wet z Metz wydalonym. Kilku sprawozdaw
ców angielskiah, mianowicie korespondent do 
Daily News, udało się do Ollivier», leez po
mimo całej jego uprzejmości nic nie w skó
rali, gdyż m inister wojny ma w tej mierze 
głos stanowczy. M lrszałek Leboeuf posuwa 
surowość czy bezstronność tak  daleiio, że na
wet wojskowemu członkowi poselstwa an 
gielskiego, pułkownikowi Clermont odmowił 
pozwolenia do znajdowania się w głównej 
kw aterze  francuskiej. I dla dzienników' 
miejscowych m inister nie mniej je s t  surowy 
Z jego inicja tywy wyszła usfawa, n ak ład a 
jąca  za ogłoszenie wojskowych rnchów lub 
operacyj 5000 franków’ grzywny lub sześcio
miesięczne zawieszenie.

Jednocześnie tenże dziennik według ko
respondencji z Berlina następującą duje cha
rak te rys tykę  wojska niemieckiego i panu ją
cego w nim ducha. „O ile postawę ofice
rów pruskich znalazłem całkiem  ,.po f o r m i e /  

tyle prości żołnierze nio zbyt pochlebne 
Sprawiają  wrażenie. S tan  icli przyborów w 
marsza, ciężki ruch i n iezgrabna postać, o 
wiele różni się na niekorzyść od każdego 
iunego wojska. Widziałem w Koliurcie szwa 
dron huzarów, czekający na pociąg wojsko
wy. Jak że  daleko do oryginału tym chwiej
nym w kolanach kawiilerzystom, —

Z  Paryża piszą do Dz. Poz. „Pew ni są 
Francuzi wyższości swej bioni. K r / t a c z ó w k i : 
francuskie , z których każda w ciągu . 1 -  
tuinnty obala 6 0 koni, stojących w szeregu, 
szczególne budzą zaufanie Wyższość schasse- 
potów nad iglleówkami wykazał następujący 
wypadek, zaszły w Strasburgu ;■ Nad brzegiem 
Renu stał w grangardzie szyldwach francu
ski. Na przeciwnym brzegu manewrował 
pluton Prusaków. Ź dnierz franeusł i daje 
ognia (bez rozkazu), pada  j.ęxlcn P ru s a k ; 
Prusacy odpowiadają ognicm rotowym, kule 
ich z pluskiem padają w R e n . nie dosięga
jąc francuskiego brzegu. Francuz strzela raz, 
d ru g i ,  drugi P rusak pada, koledzy zabitych 
raz drugi odpowiadają ogniem rotowym, z 
równym brakiem skutku. Francuz strzela raz 
trzeci, zabija trzeciego prusaka, tamci trzeci 
raz daremno dają rotowego ognią By«o“  
m rżc tym sposobem Żuaw francuski wystrze
lał wszystkich obecnych na drugim brzegu 
Prusaków, gdyby na odgłos strzałów p rz y 
były oficer z placówki nie był go wziął f ° c 
areszt za strzelanie bez rozkazu. „To m c . 
mówił prowadzony pod areszt żołnierz, ale 
k o c h a n k a  m o j a  (strzelba) spisała się 
dobrze!" Za wszystkie szczegóły tego w y
padku ręozę stanowczo.

Do powyższego opisu dodaje od s i e b i e  
Dzień. Pozn. dodatek następujący: „Nam d
tym w ypadku z źródła n r z ę d o w cg<o nic 
nie wiadomo, dla tego musimy z prawdziwo- 
6 ci jego wątpić." Dopisek tei? dok bulone roa- 
luje obawy redakcji przed represją Prusaków, 
sądzimy j e d n a k , iż wobec podobnyci: w arun
ków najlepiej byłoby, «ny redakcji Dz. Pozn. 
naśladować redukcje pism warszawskich, .vł ó- 
re umieją *  najtrudniejszych newet waffflf-5 
kach zachować sio zawsze z godnością, du
ją c  bowiem w dzisiejszych okolicznościach 
przestrogi Galicji, Dz. Pozn. postępuje dość 
nicwzglęamc, gdyż nie jest  w stanic z nami 
prowad ić szczerej fljskusji, a przeto lepiej, 
aby jej nie wywoływał.

Courrier du Bas-Iihin  podaje następujące 
szczegóły o utarczce pod Schcubenhof, o 
której te legram  przed kilku dniami w spo
minał :

P a tro l  Badeński złożony z 16 dragonów 
24. w nied, ielę wkroczył do Lautenbourga 
miasta leżącego na terytorjum franeuskiem w 
chwili gdy  ludność znajdowała się w k o 
ściele i zniszczył d ru t telegrafiemy. W po
wrocie napotkał on 1 żandarm a i 1 ulana, 
wszczęła się  więc walka. U łan zabił konia 
dowódzcy oddziału, ale jednocześnie został 
sum ciężko ranny. Żandarm a zabrano do 
niewoli, ale temu udr.ło się wkrótce uciec. 
Na drugi dzień powtórzyli Badcńczycy swą 
w ypraw ę, ale z rańiejszem ju t  powodzeniem.

W chwiii bowiem spożywania śn iadania  Be- 
deńezyey zostali napadnięci przez strzelców 
francuskich. Rozpoczęła się walka, w której 
sza zpoty „cuda dokonały ,•* bo w mgnieniu 
oka nieprzyjaciel n«e był zdolny do boju. 
4 Badeńezyków zostało zabitych, 6 rannych, 
a pozostali dostali się do niewoli. Między 
rannymi znajduje się 1 Auglik, k tóry  służył 
jako  oficer w armii badeuskiej.  Francuzi 
stracili 1 podoficera.

Journal de St. Petersbourg (zaprzecza 
oznajmieniu W anderera, jakoby  miano w R o
sji wydać zakaz wywożenia surowych pro
duktów i powołać urlopników. Wywóz zbo
ża do Niemiec może być tylko przeszkodzony 
blokadą portów niemieckich.

Z Bukaresztu pod da tą  30. lipca dono
szą, że w obec mnożących się pogłosek o 
wkroczeniu Moskali Pressa doradza rządowi 
pełną godności, ale zarazem i zbrojną pro- 
testac-ję.

Hresl. Ztg  nisze: „Nadzwyczajnemu o-
bnrzeniu przeciw Anglii, jab ie  objawia się 
w Beriiuie, dał wyraz lir Bismark w ener
gicznej Docie, wystosowanej do dworn lon
dyńskiego. —  Kanclerz północnego Związku 
protestuje przeciw łamaniu neutralności, k tóre
go poddani królowej dopuszczają r-ię prawic 
pod okiem rządu, zaopatrując wbrew wszel
kim prawom narodów, w broń, kouie, muni- 
cję i wszelkie inne przyrządy wojenne p a ń 
stwo, ł tó re  zostaje w otwartej wojnie ze 
Związkiem północnym.“

Z Londynu 29. lipca donoszą: w Izbie wyi 
szej lord 6ranville  jozn tjmił, iż otrzymał de
peszę od Grąpiinoota, która nadmieniaj żo for
ma i wyrażeni* użyte w trak tac ie  przytoczonym 
przez Timesa wskazują jasno oaego źródio. 
Od r. 1865 usiłował Bismark ciągle cci swój 
osiągnąć. Oświadczył on wtedy pełnomocni
kowi Loferre  d ;  Reh wn j, że Prusy przyzna
ją Francji prawo rozszerzenia g r a n e  jej 
wszędzie, gdziekolwiek mówią po francuzku, 
przez co w skaz \w a l Belgię i pewne k a n to ry  
Szwajewj'. Rząd francuzki odmówił ucha 
tym podszeptom

Po Sadowię rzekł Bismark do Leferraj1 że 
rząd francuzki powinien się zwrócić do k ró 
la belgijskiego i oświadczyć m u, że rozsze
rzenie posiadłości pruskich wywiera wpływ 
niepokojący. Najlepszym środkiem uniknięcia 
tego byłoby połączenie logów Belgii i FraD- 
cji. W r 1866 ponowił Bismark swoje p ro
pozycje, ale cesarz odrzucił je  i tym razem. 
Lubo była później mowa o sprostowaniu gra  
nic, F rancja  jednak  me chciała śeierpieć. 
aby nawet imię Belgii było wymówione. Po 
zajściu luksemburgskiera podobnież rzecz się 
miała. Wreszcie rząd  francuzki polecił Lava- 
lettowi zapewnić Anglię, żc inicjatywa wszy
stkich tych propozyeyj wychodziła zupełnie 
od Prus. Doknment w Times wydrukowany 
dyktowmny był Benedettemn przez Bismarka. 
Lnvalctte przyrzekł nowe wyjaśnienia.

J e n f r a l  T F r^ s sa r* ! ,  dowódzea drugie
go k o rp u s u . francuzki!) armji, jeden z na j
słynniejszych jenerałów  inźynH -ji  wyszedł 
ze szkoły’ politechnicznej. Obocuie liczy Uf 
63. Ranny przy robotach fortyfikacyjnych 
Paryża, znalazł wkrótce sposobność odzna
czenia się i został mianowany ordycansowyin 
oficerem przy królu Ludwiku Filipie, dłużył 
pntera w Afryce, w l>,49 Dr«f udział w zdo
byciu Rzymu, a w 1855 przy oblężeniu Se* 
bastopola, gdzie, jako  naczelnik inżyoicrj 
przy drugim korpusie prowadził główne ro
boty pod Mabikowem. W  r. 1858 zestal jene
rałem dywizji, a w następnym roku podczas 
wojny włoskiej mianowano go naczelnym 
dowódzea inżynierii, i powierzono mu oblę
żenie fortecznego czworoboku. Potem cesarz 
zrobił go swoim adjutantem i nauczycielem 
następcy tronu. Jenerał jest słusznym, silnym 
mężczyzną, o pięknej wojskowej powierzcho
wności i polnych inteligencji rysach. Nio ma 
wątpienia, że zdobędzie on wkrótce laskę 
marszałkowską

Courrier de la MoselU znów podaj3 
szczegóły o innej wyprawie przez Prnsaków 
dokonanej- D™ * 20, lipea, mówi wspomniany 
dz iennik , oddział pruski znalazł się około 
Forbaeh i Sarrelatick, nie daleko Petite  Ros- 
selie. Oddział francuski pospieszył na jego 
spotkanie , a wkrótce 40 więźniów zostało 
przywiezionych do Forbaeh. Telegram pruski 
o tci potyczce donosił, iż rekonesans osiągnął 
swój ce l,  jakkolw iek jeden tylko oficer 
Zepclin powrócił do załogi.

Le Soir  opowiada fakt następujący: W
poniedziałek czy też wtorek w południe, 
mały chłopiec pławił konia w Saarze. Ułac 
pruski strzelił do niego i chybił. Natychmiast 
francuski strażnik cłowy strzelił do u łana ,  a 
P rusak  został na miejscu,

O udziale Moskwy w toczącej się woj
nie donoszą do K raju  następujące szczegóły, 
które wreszcie i w innych pismach znajdują 
pomieszczenie:

„Znani pruscy handlarze, skupują komo 
w Królestwie i przeprowadzają do Prus. Po
tajemnie koleją przez Aleksandrów, B yd
goszcz , N a k lo , K rz y ż , przesyła Moskwa 
Pru om armaty i żołnierzy w zakrytych w a
gonach , a głównie Niemców nadbałtyckich.

„Mówiłem z oficerom oddziałn Popiera
no1,v a poddanym moskiewskim , Niemcem 
nadbałiyckim, przebranym w mundur pruski.
O przesyłkach rekrutów i armat osobiście 
się w Nakle prztkonalem  W ogóle zapewnić 
m o g ę , że oficerowie Niemcy z moskiewskiej 
armii w liczbie przeszło pięćdziesięciu Prusom 
odstąpieni zostali. Zapewne ani F ra n c ja ,  ani 
Auitrja  o tych rzeczach dotąd nie wiedzą, 
gdy dotąd żadnych przeciw temu nio robią 
kroków".

W dziennikach warszawskich znajdujemy 
wiadomości o zakupywaniu koni przez Prusa
ków w okolicach KaPsza.

t S  O S I K A .
- -  M u r j e r e k  l w o w s k i .  Na wszech

nicy naszej od kilku lat nio jest obsadzoną 
katedra mineralogii, k tórą  tymczasowo wykłada 
p. Schmitt. Przed laty był tu profesorem to 
go przedmiotu znakomity dr. Zirkel, następme 
powołany na takąż katedrę do uniwersytetu



w Kiel, w Szlezwiku. Najcelniejszym uczniem 
dr. Zirkla we Lwowie był w swoim czasie p. 
■Feliks Kr.u tz . niejednokrotnie wspominany 
chlubnie przez swego profesora, zajmujący < be- 
cnie posadę asystenta przy profesorze minera
logii, dr. Alt, w Krakowie W ostatnich cza- 
®ach miristcrjum postanowiło trale znowu ob
sadzić katedrę mineralogii przy wszechnicy 
lwowskiej, a na ogłoszony konkurs senat aka
demicki lwowski otrzyma! podanie p. Feliksa 
Kreutza, które wszakże odrzucił, nie zważając 
H&' na zaszczytne świadectwa kandydata, wy
stawione przez dr. Zirkla, ani zresztą na kil- 
kolitn ą jego gorliwą działalność na wlaściwein 
P°lu przy wszechnicy Jsgieiońtkiej, a moly 

odmowę tylko tern, iż kandydat nie ma 
Mrcze lat —  zapewne odpowiednich powadze 
Profesorskiej! Właściwy raś powód tej odmo
wy oył ten, iż niemiecki w większości swojej 
senat akademicki obawiał się w p. Kreutzu 
»ieżego czynnika polskości na wszechnicy 
Wowskiej, gdyż kandydat jako Polak całom 

sercem, objawił chęć wykładania swego prz;d- 
w języku polskim!

'  Dochodzą nas wieści, iż za przykł dem 
rag>, moskalofilc tutejsi zamierzają w miej- 

*c_n gdzje obecnie znajduje się kapliczka ko- 
■'cioła greckc-wschodniego, p,zy ulicy Fran- 
Ł,:^kańskiej, wzuieść cerkiew prawosławną,- a 
to kosztem funduszu rei gijnego lukowińskie 
8°> który jako opiekujący s :ę wspomnianą ka- 
Pbczką, podjął się też wykonania projektu bu
dowy takiej cerkwi. Byłby to dla Lwowa na- 

tek nictylko, że nicp tr.-.ebr.y wcale, aie 
Jręcz gorszący i drażniący usposobienie lu
dności tutejszej, która nic zn i?i Moskala na- 
v °t w koś iele jego.

l)zi.4 po po ludm u o g odr.  0. odbędzie  
'->? na cm e n ta rz u  ły c z a k o w s k i m  pogrzeban i"  
f" °k w ydobytych przy  znoszeniu kościoła, po- 
karmeiickicgo na H a ł ick iem . D uchow ieństw o  
w °w :kie św ieck ie  i za k o n n e  p rzy rze k ło  u d z ia ł  

8* ój w odprow adzenia  tvch  izcza.tków na  
dotentarz.

Wczoraj po południu odebr. ł sobie ży- 
. 9 Wystrzałem z pistoletu znany powszechnie 

Poważany adwokat tutejszy, dr. Biało-kór- 
’• Przyczyna niewiadoma.
, .  Wczoraj około godziny 6. rano odebrała 

9 życie w przystępie melancholii pani L. 
tut ?°Zflca d2 siostra znar.eeo komornika 
j eJSzeg°. Nieszczęśliwa r/.uciła się z daihn 
c y f r o w e j  kamienicy pod 1. 183 przy uli- 

iej na kruk * zginęła na miejscu. 
, .  Poniedziałek po południu na Sieniawsz- 

n * l0. Jakaś pani szewcowa tak dokuczała 
1 'offi swojemu, panu szewcowi, iż tenże pan 
W- uczuwszy się przyprowadzonym do osta- 

^ Cznej „rozpaczy- odkąsił nos (!) kobiecinie.
szpitalu umieszczono nio.-zczęśiiwą, ludo- 

, .rfa zaś znikł z widowni publicznej i poszu- 
111 l-r,y j*at  przez e. k. policję,

. , Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum 
8*zWat;em m a k i e m  odbędzie się w połowie 

* rze*aia .
-BolesIcsTi' Ł o z !  i i s h i ,  zięć J. I. Kra- 

birL  °, 7‘es ânf  w r> 1804 do kopalń sy- 
n eh, a następnie jako posiJe-nkc osadzo- 

Irkucku, zmarł tam przed miesiącem na 
d j A  P°*°stawiając żonę . i  troje drobnych 
tak ł6,5'- ^  samą chorobę umarło tain

Pięciu innych wygnańców.
W r a t l .  W  B ro n iszo w ie  i N iedźw iado].  

czn v!C' °  r ° P cz>'ck in b w y rząd z ił  g rad  zna  
d i - 87'*0^  w  polu. M pow iecie  podha jcck im  
I(0. \ b ln- 2 rad  uszkodził  p lony  w w ło śc iach :  
g z 1ł. W t e ) G niłowofiach , C zerem chowie , 

w odach, M ałow odach ,  ITel- 
c® R 0* ^*dłkn, W ie rzb o w ie ,  H n ilczn ,  H owi.in- 
Wgnt ^ SZCZ01iV̂ e j S zn m lan ach ,  Bokówco i S ł s -lynię.

"rey.esem  le ra k .  T o w . sz&h Is
wybrany został d. 31. zm. na

yę j . Ze!i>u dyrekcji Marceli ks. Czartoryski, 
» SceT zmarłego ks. Władysława Sanguszki.

P r y e s l r z e j n i  S o a i a ń e z a "  
z d n u 2 ' \ S*5 0 “f,ia,,lo3i; zaprowadzony została[hem i ł
r<azv In- f o s ł a n i t o  p ieszy  pocztowy, 4

1 £ ’? d / i e ń .
^ i * a l  * z p o t i  J a s i a  i l o

doniósł o uwijaniu się w stronach
nł ć ] n V ' Ĉ  n 'ei akiogo Rucińzkiego; nznpoł

.  °   ' "laby 0 n‘m tvle tu  opow iadające  trzo-
ZawS/ i a r huszy na opowiadanie onycli. a
Przt-t'6 Świe^ ch- dest on czasem powodem do

rz^rnan' a niejednego podróżnego, który
G S8T1j Szczęśliwio przedrze się przez
Zagrożony f ni z tego ni z owego ko- 

^°cki*C mnS'  dukielskiej i cbleba aresz-
>:iad0)e®^, za r0 tylko rozczarującą odbierze 
*'łor7 n°.' > że n nas w Galicji jeszcze nie 

L f r  iD'0ny Po^hie. (Z Dnkli.)
U -  Tf-),  p « k l a  dnia 1 sierpnia. 

n S f c  Wt'zora.; P° niesłycha-
I^ia i Ad"'f7r7 irMt ? I  godzinie z po-

lla.*ąln ;w‘ r , m °t ' Piorunowego okropna
« ż ło 7 'Ca. z Uwa- ^ a nieustannie prze-v . Sodzinę. W czasie tym we/l r ł > i . . l«ci« zwykłowysychająca Dukielka (potoczek) 

/  Wy, l }ane.j nawet podczas powodzi r. i
lał a ° „ ° i 5< Woda z gór naw-alnio plyną tt
te; Pola

do 
. 1867 

nąca za-
onDa których stał jeszcze cały p]uu 

8ościi'), a ^ '  nawet pod samą rogatką na 
chtiio ^ J 9,11 owa ta  się kończącym stała 
nioktbrvm at t iSi Kody ^  Poln niepoliczc ne ba 
doln /  i n cUn°m na przedmieściach Na-

| > ; i i f a ° ^ r°Wce i Z b o S S f  woda wszystko

^ a W ^ n?1Ma«o na "
einał# u *  P0szhi nabojowo do karabinów 

1 , i j  r ° 7 Wiednia szły do carstwa,
jjbfcą 2Iln ’ffiU ie‘V ' v ,C£3cj'! .iak Dam
_0lkó^ , ^ b , u l i ; przetrzymano dwó’h oclio- 
m  ^ ru szyli tu  w n.ułz ei, że wstą-
t ^-Jrol ^ !° n^  Pbls^iego. Dodają, iż takich 
' H d y ‘° ntarjusZ(W -nz kilku przechodziło

^  Trr
j Zy d. o, ■®̂s*a ł y<>wie podczas wielkiej bu-

rt  y, ■ zm- piorun uderzył w pręt sztan
0 ĵTh' Is,ioirego zatknięty na bastjonie zam- 

i zd—

j  » o .  — ”  •* i w ;  w i u l m c j  u  u  *

u W, i Zm' P 'orun n d e rz y ł  w  p r ę t  sz tan -  
kow ^ j s k o w e g o  zatkńi: - i ’ •' '

i z d r o z g o t s ł  go. 
rozPis»h. k s i ę s i w i c  B n k o w i ń s k i e m
'Jatoyy^ 86; powszechne wybory do rad po- 

’ ?ie : n  na nowy okres 3 letni, a miauowi- 
a.a grupy gmin wiejskich i a dzień 5.

bm ; 2) dla grupy ini tśt d. 7. bm ; 3) dla 
grupy najwyżej opodatkowanych przemysłow
ców i handlarzy d. 9. bm. i nakoniec 4) dla 
grupy właścicieli większych posiadłości dnia 
12. bm

— S j i i s  oo<!łb z n i a T f j c h  w e  I w o .
W i c .  Michał Kobelczuk naucz) ciel lat 27 t a  
srehoty, liolaoer Anna 7 m. na wysilenie, 
W iktoria  Gawron 8 ra. na wodę w mózgu. 
Piotr Car 1 irr. na wysilenie. Jan  Rcck, pens. 
radca, lat 66, ze starości. Benedykt Panek, 
ksiądz Dominikan, lat 66, na zgorzelinę. T e 
resa Górecką, wdowa, la t  89, ze starości. 
Marja Chilińska, żoni malarza, L t  38, na 
rozwrzodzenie płuc.

— B C o l b u s z o w a  29. lipea. Według de
pesz poselstwa moskiewskiego w Wiedniu, 
mieli być uwolnieni i do Austrji odesłani je
szcze przeszłego ruhn następujący wygnańcy : 
Kalikst Madurowicz, Julian Jaryn.i, Józef 
Msrjanowski, Jan  Adamski, Maciej Go dyń, Mi
chał Wosiak. Alsl sander Mańkowski, Aleksan
der Getritz , Wojciech Rychlak, Stanisław 
Smielowski. Błażej Bożeński, Grzegorz Fijał
kowski, Bolesław Grubert, Gustaw Dąbsk!, 
Mmi i j  Bełdiiwski, Mii.hal Diwida, Konstanty 
Kowszcwicz. Ludwik Kalita, Juliusz Szut, S ta
nisław Kielar, Józef Gawieluk i Seweryn Gol
czewa si. Wzywam ich przeto, ż»by Się zgło
sili di) mnie listownie i donieśli mi dokładnie, 
gdzie mieszkają. Przy tej sposobności zawiada
miam interes wanycłi, żem ponownie rei,Umo
wa! Henryka kr, Stadnickiego, Edwcrda kla
ce rz a, W łed js ław a  Kobiebkicgo, Sylwestra 
Grzegorsldego , Władysława Szpakowskiego , 
Jana Zakrzewskiego, Antoniego Buiwtowskiego 
i Markusa Padawcra Ten ostatni już był 
uwolniony, ale za pospolite przestępstwo ska
zano go powtórnie Ks Ihiczha.

— I l r o l i o b y c z ,  31. lipca Miejskie re 
alne gimnazjum ośmioklasowe w Drohobyczu 
liczyło w ciągu ubiegłego r. szk. 372 uczniów, 
z których 2 i0  otrzymało promocję do wyższej 
klasy. 46 zaś takowej odmo ł o n o ; 59 mogą 
się poddać powtórnemu egzaminowi z ieducgo 
przedm iotu ; 27 wystąpiło

Imiona uczniów celujących są :  
z VIII. kł. Antoniewicz Włodź., Baczyńsk i 

Mik., Janyszyn Baz., Krajczyk Dym., Leehicki 
Józ., Lewicki Bron., Więckowski Dym., Aller- 
hand Ar o n :

z VII kl. Macieliński Kar , S trocki Kon., 
Czoponowski Franc.. Prlnz J a r ,  Terleci; i Ant.,  
Ilorowitz Dawid;

z VI. kl. Ilaponowicz Ja n  Ciiiński L e
on, Czapelski Just., Jastrzębski Ford., W ró 
blewski Mik., Giedliczka Franc,. Chmielewski 
Feliks, Marcinków Włodzimierz, Biliński Grze
gorz;

z V. Matkowski Jan , Kałuiuiac-.ki Jan. 
Drzymalik Emil, Iłrycaj Jan, Żebrowski Hen., 
Sanat B a z ;

z IV. kl. LatoszyńsRi Filemon Jaworski 
Boi , Garbiak Mich., Sowiński Micb , Tym iń
ski Jan ;

z 1IT. kl Franko Jan, Radrikiewicz W ł , 
Szyler Ant., Rajewski .Tan, Pasiczyński Izyd., 
Koczyrkiewicz Mic-h,, Ticgcrmar.n Jzak, J a 
worski Jan, Palmryeb Adolf, Matkowski Mi
chał ;

z II. kl. Gruszkiewior. Jędrzi j Latoszyń- 
ski Wład., Limbach J ó z . Michalski Wład., 
P&rwlik Jan, Zalowski M ich , Baliński Józef, 
Jurkiewicz Kaz.;

z I. Kolii lzak, Kossowski Marcin, bo- 
dziński Jan, Mochnacki Al., Sznfrau Al . Źo- 
bmwaki Mda i., Kor pak Jau.

Do egzam. dojrzałości, który się w tym 
roku pod kierownictwom radzcy szk., p J. 
Piątkowskiego odbył, zgłosiło się 46 uczniów.

Celująco zda l i : Antoniewicz, Baczyński,
Janyszyn, Krajczyk, Leehicki, Lesicki, Wię
ckowski; 32 otrzymało świadectwo dojrzałości, 
1 takowego odmówiono; 5 może po wakacjach 
poddać się egzaminowi z jednego przedmiotu; 
1 odstąpił od egzaminu ustnego. —

Zapisy uczniów odbędą się 29., 3 0 ,  31. 
sierpnia, w pierwszych zaś dniach września 
egzamina wstępne do I. kl.

Rodzice chcący synów w gimnazjom Dro- 
hobyckiem zapisać, raczą się do powyższego 
terminu zastosować, gdyż późniejsze zgłoszenie 
do zapisu natrafi na trudności.

— óbloc-zów  d. 1. sierpnia. Miasto na
sze budzi się do życia artystyczno muzykalne- 
go, a pierwszem hasłem ku temu był koncert 
p. S tanisława Skibińskiego, dany dnia wczo
rajszego. Za tydzień będziemy mieć wieczorek 
muzykalny miejscowego towarzystwa muzy
cznego, a 15. sierpnia koncert w sąsiednim 
Sasowio. W tej chwili tylko o pierwszym z 
nich, jako o fakcie dokonanym mówić będę. 
Zapowre nio wk b- zależy p. Skibińskiemu na 
naszem pochwalnem słowie, bo ju i  w stolicy 
naszej potrafił sobio zdobyć liczne, a zasłużone 
oklaski, nie możemy jednak powstrzymać się 
od złożenia mu najprzód podziękowania za od- 
widzenie i naszego miasta w swojej srty- 
styoznoj wycieczce, i za te chwil kilka rosko 
sznie spędzonych pod wpływem nieporównanej 
gry j'*go, nacechowanej pelnem zrozumie i om 
klasycznej powagi Bcethorena, i bezgraniczne
go romantyzmu drogiego naszego Chopina, a 
ostatni marsz tryumfalny Meyera, chociaż był 
zapowiedzią opuszczenia sali koncertowej, 
wstrzymywaliśmy się jednak chwil kilka po
rwani myślą autora., i zdawało nam s i ę , że 
podążamy za nim w tryumfie w świat harmo
nii nieskończonej. Jeszcze jedno słowo. Koneer- 
. \ P; Skibińskiego zawdzięczamy jiszeze i
niebik°o1CSn°Śi '  żc gva i rg0 Prz3 go^w ala  nas 
nrzv Ol „ n a  .bardziej kompetentnych sędziów
s iw y c h  vkr,St“c. ' " y f m  mitT

Koncer. , ,  , ,• ; J  r. lj rozmaicony był daklama-
•>,' t  m  c' samee-i c r? ilcj a P- Koretkiowicza ]ak co do samego w y g fg zoniA t>k • b
(16 ustęo Duch od S te ru -  Zaleskiego) nie 
me pnzostaV,iEła do życzenia, j serdecznie 
mu dziękujemy za tę  nową jeszcze u nas 
a ze wszech m>ar miłą niespodziankę. <śp;ew 
panny IlenuiUji Krzyż /.a ługuje na bliższe 
ocenienie. Objęte byłe programem : „D(seaw£c 
ligers" Gnmberta, „Zawsze i wszędzio* L u 
bomirskiego, i nAch ! pocałuj,“ Nowickiego 
mazurek. Trafny wybór wykonanych utworów, 
uwydatniających partię śpiewu, a stawiących 
towarzyszenie fortep;anu na właściwe stanowi

sko’ pozwolił nam poznać bl.żej miłą >a9zą
śpiewaczkę. Panr.a Kr/.yż w krótkim bardzo 
czasie potrafiła przyswoić sobie, a raczej wyro
bić jej tylko właściwą motodę, według której 
życzymy jej dalej postępować, a w takim ra 
nie śmiemy jej ro-.ować najświetniejsze suk- 
cesa. Czystość tonów, naturalne, że tak się 
wyrażę obrazowanie, stanów i główną zaletę jej 
śpiewu, a w mazurku Nowickiego wykonanie 
pełne żytia młodocianego, i skoncentrowanego 
uczucia, to wesołego, to smutnego naprze- 
inian — jak na przykład, gdy mó w o „holu 
serca," to znowu, gdy t  k naiwnie głosi pad 
danie się sw'e pociągowi serca — zentuzjaz- 
mowaly publiczność t a k ,  że zażądała powtó
rzenia, le z zamiast tego — słysze liśm y ma
zurek Madejskiego, w którym odkryliśmy w 
naszej śpiewaczce nową zaletę, zaletę śpie
waczki utworów lirycznych Nie możemy je 
dnak nie zrobić uwagi, że we wszystkich „por- 
tamento" brakło okrągłości tonów, co jodnak 
w dalszych ćwiczeniach łatwo da się sprost 
gać , i żywimy n: płonną n. dzieję, że pna 
Krzyż w niedalekiej p-zyszłości wliczoną bę 
dzie w poczet pierwszorzędnych naszych a r ty 
stek śpiewu.

W końca ze smutkiem zanotować musi
my, że publiczność naszi nie dorosł* jeszcze 
do całkowitego pojęcia piękna, i gdy po kon
cercie .. niema balu tańcującego... zgromadzę 
nie nie może być liczno... Tak i tym razem 
sala zajętą była tylko przez priwdd.wycb 
zn ,wców, i przez pscudo-znawców, 1 tórzy za 
takich uchodzić pragną. /’...?.

I I c H r y h .  l l c r l k e f o r i  sprowadzony 
został do Blois, ażeby tom 'być przesłucha
nym jako świadek w sprawie spiskowego 
procesu

— W 'f f t t s ę a i s r o g u i i a d  morzem Czar 
nein, jak się dowiadują d*1 rnniki vrarjzaw.it ie, 
pojawiła się cholera,

-• W  Paryżu nakładem Księgarni Luxcm 
burgskicj (ulica Tournon ”,6) wyszedł tom III. 
i IV. Ilk to rj'!  !'owztaiijM K ar od u Poltkicgo 
przsz Agniona Gillera MW te t ^ y  stanowią 
Część Drugą  całego d z i ł a , autor
skreślił dzieje Polski r.
Wypadki lat t r z y d z i e s t u j ^ ^ ^ H F J e r w s z y  
przedstawione są tu ta j w j j ^ ^ ^ ^ ^ ^ B z i c  lii 
storycznym. Służąc za mani
festa-yj i różnego powstania Jofi^fMęjaśniają 
zarazem ich znaczenie. Dzieje manifestacji 
stanowią Część Trzecią (Tom V. i VI ) rał>go 
dzieła ; dziejo zaś ostatniego powstania Część 
Czwartą i ostatnią (tomy VII., V I I I ,  IX. 
X. i XI.

— W’ L * r a d * e  z powodu ogłoszenia do- 
gmatn nieomylności papie/.kicj z a m i e r z y ł o  
kilku księ-y czeskich przejść na prawssławie, 
a nie, jak  się to podobało donieść jednemu z 
d? enników lwowskich „przeszło na prawosła
wie mnóstwo rodzin.-

S k > s £ o d a r s l v S '©  p r s e m y s ł  i  h a n d e l .

i :> i c t o  o  s a k o i l n c h  w  te g (« r o < * z :“ 
nyeSi pl© nacla w  p o ir ie c ie  f i r ó d c c -  
I t i m ,  podał K. Ż ) Niezmiar/ui (Chlorops t te-  
niopur), niszczy ‘utai wedle zapownitń oko
licznych gospodarzy już od roku 1865 plony 
P?7{,-,: ,7IK. ę l |C) iż t i d u  aijiarkoźwiwszy zna
czną s,kodę przestało <iać w astalnich la
tach tak ozimą jak i ja rą  pszcDieę. Nirwy- 
klosowanie i liche ziarno przypływano do
tąd, jak  zwyklp, to slotom to spiekotom, 
a niezmiarka liez wielkich: prze zkód tak się 
rozinożyła i rozprzestrzeniła, że teraz w prze
cięciu znajdowałem na 100 źdźitbeł zuledwio 
25 do 30 zdrowych!

Szkodę największą znalazłem w7 pszenicz
nych zasiewach Janowa, Zalesia, Stradcza, 
Lcleehówki i Sta wek ; gdyż z samego położe
nia naturalnego wśród lasów, debr i stawów, 
miejscowości te nieco późniejszą miewają wio
snę a p ó ź n e  z a s i e w y  n a j b a r d z i e j  
n c i e r p  i a ł J u ż  w cokolwiek odleglejszych 
i wyżej położonych wsiach j a k : Porzccze, Rot- 
tonhau, Wielkopole, Doinażyr i Żorniska nie 
tak  okropno zrządza n iozm brka szkody a im 
bliżej Gródka tern raniej uszkodzonych spoty
kałem źdźbeł w pszenicy jarej; w zimowej zsś, 
której stosunkowo najwięcej wysiano na polach 
gródeckich, znalazłem wprawdzie gdzieniegdzie 
śiady niezmiarki ale szkody znacznej nie do
patrzyłem. Ziarno zdawało mi się nawet dość 
dorodnom, .chociaż kłos, mianowicie po brze
gach zagonów i w brózdach, częBto nikły Inb 
tylko u wierzchołka próżny. W e wsiacli Cu- 
niów i Znszyee, opodal Gródka, niezmiarka 
już nie tak liczna, jak bliżej Janowa, gdyż i 
w tych wsiach zasiewy bodaj o dwa lub trz^ 
tygodni często są wcześniejsze.

Na polach własnych w Zalesiu mam za
sianą pszenicę ja rą  9 maja. Już na oko przed
stawia okropne zniszczenie, Tu owdzie tylko 
sterczą samotne kłosy, pełne i piękne, które 
zdołały ujść niszczycielce. Reszta skarłowa- 
ciała i nadęta siedzi przy ziemi i wszelkie 
sok! obraca tylko na zgrubienie swoje. 8. Iipca 
zauważałem już białe poezwarki, ale można 
było jeszcze znaleźć pełzającą gąsieniczkę t e 
go samego koloru, 12. i 15 Jipca nie napoty
kałem już w źdźbłacb gąsicnier-zok, talko r a 
nie poezwarki żółtawo-brnnatne albo jenzcze bia
ławe wedle tego, czy prędzej lub później zapo- 
czwarozyła się gąsieniczka. Muszę tu napomnąć, 
że do zapoć/.warczenia wraca gąsieniczka zaw
sze od kolanka mniej więcej do połowy źdźbła. 
Nie pisałbjm się więc w lyni względzie na 
spostrzożenia proi Haberlandta powtórzone w 
rozprawce dra Nowickiego „O szkodach wy
rządzonych 1869 r. w plonach polnych przez 
zwierzęta szkodliwe- str. 40, .Gąsieniczka 
gryząc roślinę robi drogę coraz węziej spiral
nie zwiniętą, którą zewnątrz oznacza ciemna 
kresa i d o c h o d z i  d o  d o l n e g o  k o l a n  
k a ż d ź b 1 o w o g o, gd, ie się przepoczwarcza. 
W  jednem odrostku znajduje się zawsza jedna 
tylko gąsieniczka."

Spostrzeżenia te najpewniej odnoszą się 
do innego szkodnika , jak słusznie twierdzi 
p. Konopka z Mogilan, może do Oscirtu f n t  
a iuż wcale nio do Cdtlorops taemopus, k>ó- 
^ej poczwarkę z a w s z e  prawie w połowie 
źdźbła znajduję. Gąsienica nie zawsze docho
dzi do samego kolanka, chyba wtedy, gdy 
źdźbło krótkie. Po dwie gąsieuczki najednem

źdźble n ie  s ą  t u  b y n a j m n i e j  r z a d k o 
ś c i ą .  Vf takim razie jedna bywa zwykle wię
ksza, każda dla siebie wygryza rowek prosty, 
a l e  n i g d y  s p i r a l n y ,  I to jedna obok dru
giej albo naprzeciw siebie po obu stronach 
źdźbła. Przepoczwarcza ją się kaZda w swoim 
rowku, albo obie w jednym większym, gdzie 
/nachodziłem jedną po -zwarkę powyżej drngiej. 
Źdźbło nawiedzone i wyżłobione, skoro zdAało 
w7ykłosować i pozbyć się jakim sposobem swe
go niszczyciela, zarasta błonką świeżą w miej
scu pogryzionem, ale skręca się wtedy s ’abo 
Bpiralnie, co może daio powód do p r z y ję ta  
spiralnego chodnikagąsieniczki. Ciemnej kresy 
zewnątrz nigdzie nie dustr.cgłero, gdzie była 
poczwarka. Nadwerężone zaś źdźbło tylko po 
zoacznem zgrubieniu i małym wzrośeid z ła 
twością rozpoznać można Kłos achwycony w 
gór/e listkiem mocno skręconym, usiłuje wy
dobyć się z pochewki bokiem, przyczein wy
krzywia się kabłąkowato, a często bardzo dzi
wacznie.

Dnia 27. lipca, przociąwszy kilkanaśc:e 
źdźbeł, znalazłem jeszcze nad wszelkie spo
dziewanie w dwn z nich gąsieni-zki, pełzające 
jaż od kolanka w górę, a5y się tam przepo- 
czwarczyć. Wedle podanego cjasn przez J. P. 
Konopkę rcożnaby się już 30. lipca, a najda
lej w pierwszych dniach sierpnia spodziewać 
licznego wylotu niezmiarki; poezwarki wszy
stkie teraz prawie brunatne.

Mając baczne oko na wrogiego nieprzy
jaciela, starałem się zwrócić uwagę nań wszy
stkich gospodarzy, i w tym celu zająłem się 
tak na miejscu w Janowie i Zalesiu, jak nie
mniej po wsiacli okolicznych, dokąd bez wiel
kich truino.ś i dla zbadania zasiewów do-tać 
się mogłem popnlarnein nauczaniem o życiu 
i sprawkach toj szkodnicy, jakoteż o środkach 
zaradczych, jakie na iazie za skuteczne podać 
można Lud chętuie s-ę garnie i z uwagą słu
cha — szkoda tylko, że umiejącym, a chcą
cym czytać i drugich o tem pouczyć, nie mo
głem dać pod rękę rozprawy dra Nowickiego, 
której w księgarniach trndno się dopytać tak, 
jak z drugiej strony trudniej często Indowi na
szemu udowodnić, żo się coś dla jego dobra 
robi.

K ró l Z e g o ia ,  
członek komisji fizjograf, krak.

Z  sprawozdania Gazdy Lwowskiej:
W handlu zbożowym zw .acano głow nie nw agę  

na zagraniczne targi, na których z pow oda w ybu
chu wojny ceny bardzo spadły. W yjątik stanow i o- 
w ies, k tórego cena w ostatnich dniach znaczn ie  
puszta w górg W  tej gałgz handlu n a stęp iła  s ta 
gnacja, g d y t wielu pruskich kupców , z którym i 
Galicja utrzym ywała handlowe stosunki, pow ołano  
do arm ii a nadto jeszcze obrót towarów na k o 
lejach  zagranicznych dot^d jeszcze jwit przer
wany. Górno-szl/jzka kolej io lazna  zatrzym ała k o 
m unikację pomiędzy Galicją a Prusam i aż do W ro
cław ia, doząd też towary wysyłano być m ogą. A le  
w obecnej chwili holoj ta n ie  moŁo dotrzym ać za 
wsze nstanuwionysli term inów  dostaw y. Z Brodów, 
Łwown, Złoczowa, Kołomyi, Stanisław ow a, Jarosła
wia, Tarnowa i Krakowa wyrłano m niejsze zapasy  
owsa do Prus Loco Lwów były następ ująco: psze
nicę 170 fnt. 9 złr., jęczm ień i 40 fat. -t złr. 40 c t , 
żyto 100 fnt. 4 zł. So ety  owirs lOOfirr. 3 zł. ct.

Sta.;i Łasi? o sz o /ę d ;o h o *  w  #St&aistawo- 
w ib  za m iesiąc lip iec  18 7J : Stan wkładek w yno
s ił z końcem  czerwca br ‘22$.844 złr. 07 ct., w 
m iesiącu lipen 1870 wpłynęło wkładkami od 7u 
stron 13.795 złr. Ł4 et., procent niepednieoiony d o 
pisano do kapitału  wkładkowego 5.721 z łr , 40 ct. 
W kładki pom nożyły cię razem o 19 518 z ł., z tych  
zwrócono 2 u3 stronom 9.G6 / zlr. 4 9 złr. przybyło  
w ięc razem 8.8o0 rłr. 1 ct. Stan wkładek w yno
si z końcem lip ca  187.) r. 238.5'Jł złr. 88 ct.

Stanisław ów  d. 31 1 pca 1870.
W ie d e ń  d. SI. lipca. (Z g iełdy zbożow ej). 

Sprzęt idzie nadzwyczaj pom yślnie a w yn ik  oka
zuje się  co do pszenicy i żyta, n a d sp o d z iew a n i d o 
brym , szczególn ie co do jakości. Przy dzisiejszych  
stosunkach wywozu, i nadzwyczaj ograniczonym  o- 
brocie na potrzeby miejscowych Bpożywaczy, m -  
graż.a producentom okoliczność, że  wobec W szelkich 
zapasów, niem ile ich  dotknie brak kupca, przez co 
ceny nadzwyczaj jucierpić muszą. P otw ierdza się  bo
wiem  to, cośm y przypuszczali, H F ran cja  pokryje 
snadnie swą potrzeb dowozem z południow ej Mo
skwy i niższych księztw  Nsdduuajsk.oh, z z^peł- 
nem pom inięciem  Węgier. Anglię d ostateczn ie  za
opatrzy Am eryka, tylko N iem cy w ięc przedstaw ią  
pewne szanse powodzenia wywozu przy odp ow ie
dnich i um iarkowanych cenach . a co ważniejsza  
ty lko  za obniżoną taryfę frachtu, tem bardziej dziś 
potrzebną, gdy t  stan kursów zagranicznych nabywa 
ców jest- na razie  lepszym , niż kiedykolw iek. Je
dnak** i tu nRtrafi się  na silno współzaw odnictwo  
Polski i Multan. W obec tych m ałych nadziei na 
wywóz, gromadzą się zapasy coraz bardziej, a p o 
p yt w m iarę tego  słabnie. Na d dsiejszym targu  
pszenicę z now ego sprzętn p łacą  po niźszyoh ce
nach Usposobienie co do żyta bardzo dobre. Popyt 
najsilniejszy jest o ow ies, szczególn iej na wywóz ; 
spekulacja mocno zajęta a ceny w stosunku do zo- 
szło-tygodniow ych, j)odskocr.yły o 70 —30 cnt. na  
cetnarzc. D ziś notują : pszenicę backą loco P,aba
88 fnt. 5.7t), z Marosz loco Raba 87 fnt. 5.95, żyto 
słowackie loco F iorisdorf za 7 — 8 fl fnt. 3 60, w ę
giersk ie loco F iorisdorf 79 fnt. 3 .55 , owies w ęg ier
ski wraz z przewozem !5— 46 wagi 3 .56—3.56.

P r z e ^ o f l n ł l s a  e ł t o n o a i i c z a e g o  nr. 14 z a 
wiera : U bezpieczen ie na życic I.; Kopalnie nafty  
w Am eryce północnej I I , Trojekt do ustawy w zglę
dom uregulowauia prawa wyszynku. Kongres socjal- 
no-dem ohratyczny. Rozm aite w iadom ości. D on iesie
nia ro ln icze , handlowe i przem ysłowe, la b e lk a  
kursowa.

J ul urugi ouuziai pancerniKow irancnz- 
skich, składający się z 7 okrętów, popłynął 
na Bałtyk.

Rząd- węgierski zakupił 18.000 koni. 
Dla kogo, niewiadomo.

Na teatrze wojny aż ao dnia wczorajszego 
nic nie zaszło nadzwyczajnego. Pogłoski I  przej
ściu Renu w B.uleóskim i o stoezeaiu bitwy 
pod Landuu, telegramami rozsyłano, obuła- 
mueają jedyni',  publiczność niecierpliwą, jak  
również same są powiększej części utworem 
fantazji niecierpliwej. Korespondenci z płaca 
boju donoszą, że dopiero w izwartek lab y ią- 
tek  nastąpi giarcic Francuzów z Prusakami.

T elegram y ^Gazety N arodow ej^

t W f « v<S#»s!j 2 . sierpnia. Neue fr.
I  resse yp kulminującym s r  ty kule uznaje 
zarządzenia m inisterstwa. Potrzebne są 
wojskowe śreak i ostrożności; potrzebne 
są także kroki do przyw rócenia spokoju 
w runąb z. K u t e m u  zm ierzają wszystkie 
czynności rządu. Rząd położył wielkie 
za?.ługi.

Tagblatt: Wojskowe środki ostro 
żności nie dowod/ą jaszcze zbrojenia się 
wojennego. Gdy więc słusznie A uatrja 
me dowierza Prusom, Prusy powinny 
dać A ustrji rękojmię, ażeby A usfrja 
mogła pozostać neutralną. Przedew ^zr- 
stiiiom potrzeba, ażeby Moskwy nie 
podburzała przeciw Austrii.

Neues Fręmdeithlail: Rozwiązanie 
stjiun czeskiego zmierza- do podkopa
nia konstyr-ucji, a to Niemców zmusza 
z>Vi.»cać sję do Berlina. Wszystkiemu 
winien Beust.

Tak samo przem aw ia i Vorsfadl- 
zeitung.

Stara Prcsse uznaje postępowanie 
rządu, nadm ienia, że spory narodowo
ściowe powinnę być zawieszone aż do 
przywrócenia pokoju.

W t\ m dudni pisze Tagcsprrsfis i
M orgenposf.

[ alerland: Znesieruo konkordatu  
jest złamań:em Dil&teralnoj ugody. W ra 
zie niebezpieczeństwa w ojny katolicy 
nie będą entuzjazmowani.

Wanderrr k ry tykuje p r z y ją ć  W ę
grów 7. Polakami. Dowodzi to, źe W ę
grzy życzą sobie wojny powszechnej.

F l o r & c c j a  d. ?. sierpnia. Opi- 
nione zapewnia, iż A ngija zachowywać 
będzio ścisłą neutralność, odmawia je 
dnak zobowiązania się do -wspólnej ak 
cji w cd n  przywróceń1© pokoju przez 
neutralne mocarstwa, gdyby okoliczności 
były po temu.

P a  r y ś  d. 2. sierpnia. Z aprze
czają tu stanowczo jakoby Anglia za
m ierzała obsadzić Antwerpię.

P r i l j ę n  d. 2. sierpnia. A 'arodoi 
Listy  piszą, iż dopokąd spraw a p r a w n o 
polityczna nie załatwiona, deklaranci 
wr żadne stosunki nie jfrjdą  z rządem. 
Żądają rozwiązania izb handlowych.

PolĄoi: oświadcza, iż Czesi nic* o- 
beszlą Radę państwa, chociażby _m gfO' 
ziły wojska piekielne.

PolUtk pisze, iż cesarz ma p izy- 
być do Pragi.

W ybory sejmowe z gmin czeskich 
odbędą się dnia 23., z m iast 24.. a z 
kurji szlachty 25. sierpnia.

L w ó w , i Izby hamlloTtcj 
<ln:s 2. d ie r p n i B .

I AAoje zi. sZwtike 
K G < i  g . il  K . - . r . l a  l.udniks 

-  L " 1 w  C z e r D .  Jassy
B .nku Mp. ts-1. S wj f »5

krajoiv. i  tv ,ł -10° „
II. Lłaty rast. 100 zt.
Tow. kr gal. 5V, w. n 
T ow . krej. 4 ’/ t  w. r. 
Banku hipoi. pal. h! 0 
G a l .  z a k ! .  t r c t l .  -iTfntd .
I I I .  O b lig ł a a  100 z łr . 
Iiukm niŁ-.fyju; p a l i e .
Poż. p (1 z r. 1865 po 7%

IV . IS ono ty .
Dnkrt h-iL-njfcrsJk:
Dukat eesaraki 
N-.pule. c t l o r  
rńi impoijał rnej's^i 
HubcJ roa,ja^i s ebrny 
Rubel r  s ś W  i aj i c r o v r y  
PTir-klc biinr kasowe
Srobn)

W i e d e ń  d. Z. sierpni... 
Papiery państ- awstr. 
ó 1 ,  renla a u sti. w . -•>.

r  s r e b r e m  
P o ż y c z k a  o s t .  *  r.  1 8 3 9 .

łroąj żąuHią 
;łr. w nl. n.

ŹT> 0( ;204 (10 
174 Cl 175 50 
0-.- O.i lO l 00 
00 00, 72 00

00 00! S9 90 
0 j  00 7-i 00
00 00 fH 00 
00 00. 90 00

00 00- 0*1 -r'0 
00 00,109 00
5 95 
(i 0 

to f>;-! 
10 7-i 

1 98; 
1 t>2. 
1 95

6 '  08 
6 15 

10 .80 
10 90 
2 05 
1 53 
1 00

128 50 130 Oj

50 -y;i 5-2 CO 
59 fi 60 1 f) 

198 0 ‘*i 199 00

Ostatnie wiadomości.
Wiadomo, żo hrabia Bismark n M)0“D’~ 

kał żc ks. Napoleon traktować miął w Bcr- 
Jińjó c zabór fraucuzkiej Szwajcarj.. Organ 
rządu szwajcarskiego odpowiada, iż; w owym 
czasie rzcoz ta była wiadoma Szwajcarom —  
tylko, że nie ks. Napoleon, lecz Bismark 
proponował to Francji.

W missji dyplomatycznej do D a n ii ,  ce 
gfirz Napoleon wysiał księcia  Cndore.

W szystkie dzienniki hiszpańskie konsta-
tn io  4a  Hi«i».nn.niu ł.h r n i o io  bnrrl -a  nnero-ic.z-

K o r c a  • w i e d e ń s k i ^  G i o M y

z dnia 2. sierpnia 1870,

S > d ż in a  2  m in .  —  p o p o łu d n iu .
C iflstłeń . Altcje banku f-enko-anstr. 7 5 — . 

Akcję kredytowo w ęg. 60 .— A nglo-nnslrjac 175.A  
Kolej Nfulcis. 108.— - Akcje Kar Ga Ludwika 208 50. 
Kolej siedm iogrodzka 148.— . Kolej połudn. »76ó0. 
K olej Alf. 146.— . Kolej p-. ..stw owa 327.— . K olei 
lw ow sko-ezem iow iee.ka 174.'0 . Kolej w ęg.-północn.i- 
wschodnia 1 3 $ — . K o lg  północna 1 8 6 — ( oiej Ru- 
d. lfa 144. - .  K oisj w gg -wschodnia 72.5'*. Gnlicbjjkie  
obłigaęje inderanisacyjao 64,76. Losy łB ó łr .  fA.ąo. 
Usposoluonic stałe.



k s i ę g a r n i a
F« ffl. IH c ł i t e r a

w e  L w o w i e
pnleca

Karty teraźniejszego te
atru wojny

po cenie cnt. 30, 40, 60, 9 ', i złr. 1.60 c l.  
i rozsyła lakowe na prowincję za zaliczką!

pocztową. 2576 1— 2J

3  R ea lnośc i  z ogrodami
na Murowanych Mostach około Panieńskiej uli- 
cj pod I. 6-21 — 185 i 1S73, są razem lub po
je  'yóczo z wolnej ręki do sprzedania. Te real
ności przynoszą dochodu rocznie 1.000 złr. 
w. a. bruto bez ogrodu.

BI iszą wiadomość udziela właściciel na 
miejscu. 2560 2 - 3

S,

-M O ^

L. 3628

Obwieszczenie
Zwierzchność gminna miasta Tavno 

\va podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że propinacje miejskie: wód 
czana, piwna i miodowa najpierw razem 
następnie zaś pojedynczo w trzechletnią 
dzierżawę a to: od 1. stycznia 1871 aż 
do końca grudnia 1873 w następujących 
terminach zawsze o godzinie 101 ej. z rana 
przez publiczną licytację wypuszczone będą
a. Propinacja wódczana, piwna i miodo 

wa razem z ceną wywołania 58099 złr, 
12 ct. na dniu 22. sierpnia 1870

b . Propinacja wódczana z ceną wywoła
nia 34.500 złr. na d. 23. sierpnia 1870.

c. Propinacja piwna z ceną wywołania 
22.054 zlr. 5 ct. na dniu 24. sierpnia 1870.

d .  Propinacja miodowa z cena wywołania 
1.545 złr. 7 ct. w. a. na dniu 25- sier
pnia 1870.

Deklaracje złożone względem wy
dzierżawienia wszystkich powyź wymie
nionych propinaeyj razem będą dopiero 
po przeprowadzeniu licytacji ad d. wy
szczególnionej otwarte i ogłoszone.

Ubiegający się o powyższe dzierża
wy zechcą się w 108/ n wadium zaopatrzyć.

Warunki licytacji będą przed rozpo 
czeciem tejże ogłoszone, wolno jednak 
one i przed terminem licytacji w tulei- 
szein przejrzeć archiwum. 2555 2— 3 

Tarnów dnia 22. lipca 1870.______

C e s .  k r ó l .  P r z y w i l e j

W 5 m inutach

b ia łe  z e h v . 's& &  
*

Przez wiedeńską radę medycynalną roz
bierana P u s ta  s ło n io w a  d o  zębów  (Elłiro 
Zaknpasta) wywiera w skutek swoich fuili- 
pepsyjnych i przeciw szkorbutowych w łss- 
ności baruzo błogoczynny i leczniczy w pływ  
na ustrój mięśni w ustach a przez jej uży
cie stają się w zystkie dotąd używane mo- 
dycynalne pasły i proszki samo prztz się 
zbyte r ne.

Ż ó łte  i czarn e  zęby  s ta ją  się  za  p ierw -  
szem  użyc iem  te j p a s ty  w  p ię c iu  m in u 
ta ch  p o d  n a jzu p e łn ie js zą  g w a ra n c ją  p rzez  
usun ięcie  k a m ie n ia  w in n ego  \,m ien ią cą  
b ia łe “ . ' 2302 4 — 12

C ena jed n eg o  k a r to n u  w ra z  z p r z e 
p ise m  u ży c ia  kosztu je  1 z łr . 8 0  ct. w . a, 
c zy li  1 ta la r a  w  srebrze .

A b y  za p o b ied z fa łs z e r s tw o m ,je s t  k a żd y  
k a rto n  o p a trzo n y  m oim  p o d p ise m .

W a a r e n h a u s
T B A U G O T T  F E T T E L

K A r t n e r r l n g  n r ,  ®, l ł l e a i
We L w o w ie  sk ła d  w  a p t. Z yg m u n ta  Jiuc- 

k era  p o d  sreb rn ym  o rłem  i u F W . Kró- 
ikowakiego.___________________

Głuchotę
i

można wyleczyć listow nie chociaż słuch 
jest od dawna znRcznle o tęp ia ły ; g łów 
nie przy pomocy nowego środka (C eru - 

: m en a H ific ie l)  kióry irzy ciągiem do
skonaleniu opartem na doświadczeniach 

! praktycznych j e s t  lek a rstw em  ja k ie g o  
d o tą d  n iem a  lepszego, i pewniejszego  

i Dla dyskrecji jeden prz'kład wysrarczy 
ijako godny zastanowienia zembardzlej,
I źe b y ł połączony od dzieeieństwaz in- 
: tiemi Blaboaciami.

Ł1 I ..................Słnch mój o tyle progresuje, źe
£  nawet n-Jwniejsze Bztuknięcie słyszę. 
^ Szczególniej nie mogę pozwolić aby im 

: kto jak dawniej głośno do ucha rnówił 
; a je ś li kto nożem po talerzu zaskrzypi 

lo aż mnie razi boleśnie, gdy dawniej 
I I . a w e t  huk strzelby nio wielkie na mnie 
i czynił wrażenie. Podług rady Pańskiej 

przys-uehuję się muzyce ale nie wojsko- 
! wej> gdyż ta mnie jednego razu aż bolu 
ig ło w y  nabawiła, tylko fortepjunow i i to 

innie wprawia w zichw yccnie niczetn 
; opissć się nie dające, 
j Stanisławów 1!. C erwca 18 0
Włodzimierz Bzowski, licz kl. V. gim  

Adres wynalazcy m etody: A m . F i 
ja łk o w s k i  w  T a rn o w ie . 2574 1 — 1

Doniesienie
Z powoda nadejścia w wielkiej ilości Świeżych

Obić poko j o wy c h
na sezon bieżący,

w y p r z e d a j ą
się zeszłoroczne (tapety) po znacznie z niźonych cenach w składzie 

fabrycznym obić pokojowych

N. Schulza
2523 5— 6 przy ulicy H ali.k  ej we Lwowie.

J A N A  W I C I 1E R Y

skład machin rolniczych
i  w a r s z t a t  r e p a r a c j i

we Lwowie przy u licy Gródeckiej 601 2/T:/  i
ma zaszczy, polecić wysokiej szlachcie i panom P. T. gosdotlatzom swój w dobo 
rowe machiny rolnicze, p o m i m o  p r z e s z k ó d  w  t r a n s p o r c i e  p r z e z  
N i e m c y  d o b r e  ziop ,trzony skład mianowicie: Da składzie lwowskim.

Ż n i w i a r k i  H a n n r d n  a i i g e E s k i e  . . .  w angiels. Ł. 42* |, 
i  o. ' i r l g h a m  B l e k e r f o n a  j oprawne . w. a. z łr . 525 
dto. kosiarki „ ,, kombinowane . . „ „ ,, 498
dto. S a n i t i e i s o n a  . . " v . , . . w angiels. Ł. 2 6 ‘ |>

S L lp o k n m ie  kieratowe młynki da Czyszczonia, siewniki rzędne s i e c z k a r n i o  
pługi etc. etc.

Z aO oom oblle  i młockarnie parowe dostawie bezzwłocznie po cena.li orygi
nalnych ; m o n t o w a n ia  i r o p a r a t u r y  wykonywa jak najtaniej.

L w ó w  w  l i p c u  1 8 7 0 .
2565 2 - 3 J a n  w i c h e r a

P n s l y S . i k  S i l s s f B s g s U c

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE
P .  G A P M I N  w  P a r y ż u

do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkłs 
marmuru, drzewa, korka itd.

PROSZEK RUBINOWY
wyborny do naostrzenia brzytew, czyszczenia 
sreber, polerowania wszelkich metali, bielema 
zębów itd. D o s t a ć  m o ż n a  w e  L t o w i o  
w  i p t e o e  P  M lk o la s o h a . 2 3 l i  7 -  12

Przestroga
W ostatnich czasach miałem zaku 

pione przez bank anglo. ausiri. papiery 
w wartości 15.000 złr., na pokrycie ntu- 
żebnrgo spadku deponowałem 7.000 za 

Nagły spadek papierów czyni pokrjf£ 
cic niewystarczającero.

Otrzymuję więc nakaz płatniczy 1000 
guldenów; udaję się w celu uiszczenia 
bezzwłocznie do banku, lecz jakież byłt, 
moje zdziwienie, gdy er panojyic ntf
oświadczyli, że mojeefekta s 

I  tak musiałem nied' 1 
przy doręczeniu nakazu pł

cdandlwytw arzane z so lieg o  źródła R akoczego, o 
którego mocy i skutk ich uzdrawiających pp. 
radcy dworu dr. da llin g , dr. Erha dt i dr.
Diruf, w swych pism ach wspominają. Takowe . .  . • m c i n i,.io  i
używają się  ze skutkiem  nrzeciw ospałości c  c  moira majątkiem. S tatu i,, 
trawiących organów, przeciw nieustannym  do- SZą być dziwne i nadto ptzeSi:
U gliw ościom  stolca , błędn icy, bezkrew ności, mi 1’roudltona, by dozwalały
szkJdfułom130’ skionn° ' ciom renmaty°znym i dnie marnować obce majątki.
SZ ro  U  om Wszakże w ostatecznnym razie bank

'  “ **'• “ a l i  '  b'  ^  -loslaleczno pok. v-
k e s z t u j e  5 0  e e n c ó w .

NiefałszowanycL m ożna nabyć tylko w 
apteco p. Z . R u ck era  we L w o w ie .

Z  zarządu królew. baw. wód m ineral
nych. ’ 2162 8-  36 .

cie sprzedając połowę moich papierów. 
Lecz i tego nie uczynił!

Takiej to pieczy doznać można po
wierzając swój majątek filii c. k. uprzyw. 
banku angl. aust. we Lwowie.

O s ik a ł :  W e l l e s .

D E P U R A T I  

*11 S A K G

Stanowczy sposób leczenia eho  
rób p łc iowych  wszelk ich  w y

rzutów, ran sytili tycznyeh
Dra. Chibie w Paryżu 

  ______ r.e  T lv ie n n e , 36.
Skuteczność syropu 

roślin nego  bezm erkur- 
ja ln e g o  p r z e c iw  lisza

 __________________ jo m , sy jil i ty c z n y m  ra
n o m , za n ieczyszczen iu  k rw i,  tak stanowczą 
s ę  ok iia ia , że ją  dzisiaj 60 000 listów  dzięk
czynnych ze w szystkich stron świata jak naj- 
zaszczytniej popiera, wielbią'’ szczególniej 
przy j c g °  użyciu kąpieli mineralnej również 
Dra. Chable. 2293 37 -  18

Przyjemnego smat u a 
w swem działaniu łsgo-  
dny sy ro p  C y try n ia n u

___________   że la za  iJ r . C hable  do
<H!ś w HŻyciu będące, a trmine do zażycia , 
w skutkach zaś swoich w ątpliwe k u b e b y  t ko- 
p a jw y  z  rzędu lekarstw wypiera. Rądż w 
sp ryco w a n ia ch . bądź w ew n ętrzn ie  u ży ty , po
konywa z pewnością wszystkie nioznośne d o
legliwości, jakiemi są : r z e c zą c zk i , u p ła w y . 
o sła b ien ie  k a n a łu , o to k i pęcherza .

Z powyżej w ym icniocem i, speeyficznomi 
ś r o d k a m i ,  iączy się jeszcze m a ść  prze .c iw -li-  
s z a jo w a  p re p e ra c ja  do  k ą p ie l i  m in era ln ych  
(IJains minćrauz), m a ść  p r z e  ńw  h em oro ida tn a , 
p ig u łk i  w y c zy n ia ją c e  ze k r w i  za ra zę .

W e Lwow ie jedynie w aptece Piotra Mi- 
kolasrlia , w’ Brodach w aptece p. Kullr.k, 
w Krakowiew aptece p. Trnnczyńskiogo.

P L U S  D E

C O PA H U

200 sztuk rewolwerów
po bardzo tanieli cenach do sprzedania pojedyriczo lub partjumi, z powodu likwidacji 
pewnego spadku. Rewolwery te są nąJnCH SZegO sy a te m u  i bar Izo dclikaiucj ro
boty, k u re k , lu f a  1 w a le o  są zrobione z najpr-eiiniej zej s ta l i ,  i zamykają się

zupełnie d o b rz e  i p e w n ie .
C eny.

Rewolwery kieszonkowe małego kalibru 7 millm. o 6 strzałach pojedynczy 13 zlr z 
czy siego metalu pięknie wysadzane zlr. 17 

Rewolwery kieszonkowe małego kalibru 7 millm. o 7 strzał-.cls pojedynczy 17 złr.
z c-ysteg-.i metalu pic'.nie wysadzany złr. 19 

Kowulwcry do podróży średniego Ualib. u M millm. o 6 strzałach pojedynczy 18 złr 
z czyst-go metalu pięknie wysadzany zlr. 2 0  

Rewolwery kieszonkowe małego kalibru 1 0  m lim . o 7 strzałach pojedynczy 2 0  złr.
z czystego metalu pięknie wysadzany zlr 22 

Rewolwery wojskowo wielkiego ka ihrti 12 millm. o 6 strzałach pOjCdyńtzy 22 L.
z czystego medalu pięknie wysadźm y złr. 24 2.133 5—?

100 s'luk  nabojów 7 rnilim 2 złr. n i ,  z l  ll 4 0 r > J r i
100 sztuk nabojów 10 miii n. o zł. ^ K O r Z a i l O  lO r D  V j l O Z M ' .  l . o U  (10  2 .
lOO sztuk nabojów 12 millm. 4 zł. 2 1

L iskawe złocenia uskutecznia za p braić m pocztowem najusłiiżniej:
Das Agentu sgescbśft von R. Schmit M ien, Brandstadl Nr. 7 2te Stiege Nr. 21.

Oryginalne maszyny do szycia Howe
F a b r y k a  w  i i i - i i l g ^ o p o r t  C  u m i .  w  A n ^ j r y c e

założona przoz Eliasza Howe Ir w Nowym Jo rk u ,  wynalazcy maszyn do szycia.
Nasze maszyny uzyskały głośną sławę i pnwsze 

cliną wziętośe’ tak w kołach rodzinnych jakoteź u prze
mysłowców, jaką żadne inne maszyny poszczycić się 
nie mogą. Uproszczenie, łatwość w kierowaniu, state
czna konstrukcja, trwałość i nieosiągnięte wykouanie- 
bowiem z trzema tylko aparatami uszkuteczuia 40 
szwów w ronin lub w mocnej skórze z n jednem zawle
czeniem n itk i. oto są główno zalety

Używano i polecone przez francuzką i angielską 
akademię mód pierwszym damskim źurnalom jako naj 
doskonalsze i najtańsze teraźniejszego czasn.

K zyż legii honorowej pomi -dzy 82 wystawcami. 
W yszczególnienie tak wysokie nie otrzymał ani 

Singer, ani Wehlor cc W ilsen , nawot Qruver et Paker. 
O strz e ż e n ie .

Liczni fabrykanci nadużywają sławy i nazwisko 
naszych maszyn do szycia , a nawet zamieszczają na 
swoich wyrobach medale i portret wynalazcy Eljaszn 

H ova, zam lczająli .. tasue swe nazwisko, a to wszystko by publiczność 
oszukać. Radzę każdemu kupującemu, ażeby sobie gwarancję na 
piśmie kazał wystawić,, iż kupił oryginalna i prawdziwą amerykańską 
m aszyno, do szycia Eljasza Hove z fabryki Tho Hove Maschine C e
New Jork Bridgeport Connetieut Amerika 2365 18__2 0 /

Maszynki ręczne z pojedynczy* ściegiem 30 zlr.
!> v. z podwójnym „ 50 „

Sk fa d  g łó w n y  d k  Galicji  w  h a n d l u  M .  R a ł fa ba n a
p r z y  p la o u  M a rja o k im  1. 312 w e  L w o w ie .

E g z a m in o w a n y  Maszynista
gospodarczych i rolniczych maszyn, tiudniący 
się tychże urządzaniem, reperacją i prowadze
niem. zarazem młynarz urządzający parowe 
tartaki i t ,  p. wydoskonalony w swoim zawo
dzie zagranicą, posiadający chlubne świadectwa, 
żonaty, ojciec dwojga dziatek, poszukuje posa
dy w kraiu. Listy franco pud adresem: G e o r g  
K a la y ,  M a s o h ln le t  b e lm  H e r m  J o * 1'?  
S z e l i s k l  i n  A lt- A r & d ,  U n g a r n .  2548 3-3

z ie m ia n in
Tygodnik rolnicio przemysłowy, pośw ięco

ny sprawon. gospodarstwa i przemysłu, wycho
dzi w Poznaniu co Sobotę. 2556 3 —3

Przedpłata roczna w Austrji 7 złr. półro
czna 3 zlr. 50 cnt. Można zapisywać pismo to 
albo przez urr.ęda pocztowe, albo przesyłając 
prenumeratę wprost do Redakcji w Poznaniu 
przy uliry Sio. Marcińskiej Nr. 59.

Filia c. k. uprzywilejowanego Banku
dla obrotu ogó lnego  we L w ow ie

■wydaje £  dniem dzisiejszym

5°/, we. z terminem wypowiedzenia 14 d niowytn 
6%  " 'c .  z |  ,, 30 „

które za kwoty należące się zakładowi przyjmuje jako gotówkę bez wypo
wiedzenia i potrącenia żadnego .

Lwów 1. sierpnia 1870. 257o 1—?

B u k a r e s z t s k i e

O B L IG A C J E  P R E M IO W E
po 20 frnk* czyli 5 |3 tal. lub 10 guld.

Wszystkie obligacje będą w pr»ecią»u 100 ciągnień spłacone, a przytem otrzyma każda obligacja wygraną. 
W  przeciągu najbliższych 5 lat wyciągnięte bęją

Następne c iągn ienie:

1. września 1870.
Główna w ygrana:

50.000 frank.

I) i  ■, maja •> l . czerwca, L ą
następująca wygrane :

2 wygrane po franh. 100.000 franie . 200.000
2 n n fi 75.000 fi 154.000
2 8 « 8 50.000 fi 100.000
2 n » fi 25.000 fi 50.000
2 8 Ti fi 15.000 fi 30.000
2 D B Ti 10.000 fi 20.000
(i wygranych n fi 5.000 fi 30.000

18 « Ti Ti 2.000 n 36.000
30 n Ti fi 1.000 n 30.000
60 n fi P 500 n 30.000

120 e fi r 100 n 12.000
600 n T) n 50 u 30.0f,0

18.354 n r fi 20 w 367.000

19.200 wygranych frank. 1,035.080

padaj

Najbliższe c iągn ien ie:

1, września 1870
Główna w ygrana: j

50.000 frank.
W przyszłych latach będą coroe. nio w czterech ciągnh niach

37.400 obligacyj w kwocie I miliona 84.888 frank.
» _ spłacone. (
Żadna inna pożyczka nie będzie w  tak krótkim czasie i z lak znacznemi wyg a n e m i  8 lacona, z tego względu zaś, że kaźa i oblig^' 

otrzyma najmniej 20 franków, są one do złożenia małego kapitału bardzo przydatne.

C ią g n ie n ie  o d b e tl/ . ie  s ię  L  u rz ę d u  w  O o t l ia .
Wypłata wygranych nastąpi we wszystkich większych miastach Niemiec, a obligacje są do k lipieni-, 

kraju i zagranicą.
U w s z y s tk ic h  w ekslaitj 

2503 3 '

O B W I E S Z C Z E N I E .

Istniejącą taryfa dla nierogacizny według ładunku wozów
na kolejach L w o w s k o -C^cniiowieoko-Jasskicj , j iarola  Ludwika  
i kolei północnej cesarza I^crdyuanda znosi sie od tlnia 1. sier
pnia r. b. aż do dalszego  postanowienia, a natomiast ustanawia się

dalsza nowa taryfa zniżona.
T aryfa  ta uwolnioną jest od w yżw ym ien ionego  czasu aż 

do dalszego postanowienia na kotejąeh Lwowsko-Czerniowiecko-  
Jasskiej i Karola Ludwika od doliczenia ażja.

Dla z w i e r z ą t  innego rodzaju, zostaje taryfa w ed łu g  ł a 
dunku w ozow  w całej mocy.

E gzem plarzy  wyi'vspomnianej nowej taryfy  dostać mo
żna w stacjach dotyczących z a r z ą d ó w  kolejowych.

L w ó w  w bpeu 1870  r. 2 5 7 3  1— 3

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

e n
Doty chczasowy dodatek ażja do naszych cyw i ln y ch  . woj

skowych ta r y f  p odw yższa  się z dniem L  sierpnia r. b. aż do 
dalszego og łoszen ia  z | 5 ° 0 na 2Ou0.

^ y j ^ t k i  od dodaiku ażja nie podlegają zmianie.
L w ó w  w lipcu 1870 .

i i  c * 1 b i b  •
256-2 3 - 3

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.

Filia Banko AngieMo-anstrjackiego we Lwowi1
podaje do powszechnej w iad om ośc i , że 

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  X . w r z e ś n i a  X 8 E > -

5 ° 0 \ S V ( ; V \ T V  K A S O W E
lu  ^

z ośmiodniowem w y p o w ie d z e n ie m  w y d a j e ,  i od w sz jA tk ic l i  w  o h lc g u  ftędfl" i

z dniem p o w y ższy m  5 ° j0 liczy. 2367 8 -

Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel i redaktoi odpowiedzialny; Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby


